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ARTRETYZM 
powstaje wskutek złej przemiany materii 

Zanieczyszczona krew może nie czynnności wątroby i nerek. 
powodować szereg rozmaitych Dwudziestoletnie doświadcze
dolegliwości: bóle artretycrne, nie wykazało że w chorobach 
wzd~cia,. odbijania, bóle w wą- na tle złej ~rzemiany materi i, 
trobte, niesmak w ustach, brak chroniczny ch zaparciach, kamie· 
apetytu, skłonność do tycia, niach żółciowych, żółtaczce, ar
plamy i wyrzuty na skórze. Fil- tretyźmie mają zastosowanie 
trem dla krwi jest wątroba. zioła „Cholekinaza" H. Niemo· 
C_horoby złej · prze~iany. ~aterii jewskiego. Broszury b ezpłatnie 
~iszczą ~~gamzll?- 1 przyspiesza- wysyła labor. fizj.-chem. „Cho
ją starosc. Ra.cio_nalną zgodną lekinaza", Warszawa, Nowy 
z natury kuracją Jest normowa- Swiat 5, oraz apteki i skł. apt. 

„ ... „„„„„„„„„ ... „„„„„„„„„ ..... 1„lłl11111„„„„„„„lml"!„„illlllllfllilll„1D„1811~1+„11111„1"1mmE11Blillmlllllli1aJ•~mmliliiff!W!llm!~a~@111W&mlBIBEi!f.IW!~1m11•mAAlll!l!m&i!ii&!łli!li!ii!!ll 
•• 

ensacr1ne 
~. -agenta · G.P~U~ ·w: ·· Szwajearii 
w Pa.ryżu niebywałe Wrażenie 

-
-

wywołała 

DlOrderców 
Nowa afera 
Na tropie 

-_,,.,. 

·l'ARYZ. -P<?licja paryska do waji\-cy , na ·Henna.na Eberhard-1 rę więzienia, w latach 1923 - wolucyjnych. pod fałszywym nazwiskiem o· 
konała w Parytu kilku ueszto- ta, kupca czechosłowackiego. 1926 działał w Niemczech, po Od chwili wypowiedzenia bywatela francuskiego Rollina, 

. wap, ·które rzuciły na łamy pn- był paszportem . fałszywym i ie czym . w . Wiedniu, a o& . roku służby, Reiss zaczął się ukry- który już raz wydalony był z 
sy 11.ową aferę sensacyjną, postać taka .w og6le nie istnia- 1929 d-o 1932 był kierownikiem wać po Europie, ponieważ po- Francji w r. 1931 za działalność 
.. ~a skutek bowiem współpra ła. · je,dnego z wydziałów w central czuł się zagrożony przez wła- na szkodę państwa fran<CUiskie
cy poiµiędzy policją -szwaj~- Stwierdzono nafomiast, że nym biurze GPU w Moskwie. dze GPU przebywał ón w Pa· go oraz obywatel francuski 
!k2\ a policją parys~ą, w wy- :zamordowany był . znanym od W r. 1932 został wysłany do ryżu i w Szwajcarii, gdzie w po Pi<>tr Du-comet, fotograf. 
niku dochodzenia, prowadzone dawna jednym z najwybitniej- Włoch, bl:iżu miejscowości Chaitlblan- Dotychczas nie· zostali aresz-

• go :w sp,rawie tajemnkzego za- szych agentów sowieckich nil Ignacy Reiss miał być jed- des zaproszony na wycieczkę towani główni sprawcy, z któ· 
mordowania w Szwajcarii osob terenie Europy nazwiskiem I~- nym z . najwybitniejszych agen- przez jedną ze swoich dawnych rych jeden znany jest pod pra 
ndcą, przy którym znaleziono nacv Re:.ss, urodzony w r. 1899 tów s-0wieckich na terenLe Eu bliskich współpracowniczek, wdopodobnie fałszywym nazwi 
pa.s~~rt .na nazwisko Hern;ia- w P?dwołoczy~~ac~. _Re~s . ,w_ ropy, który jednak po ost.atnich z~stał zamordowa'?'y 7 strzała- skiem niejakiego Rossi' ego, o· 
na'. Eberhard.la . - dokonano Jed czas1e rewol~c11 bol~ew1ck1e1 wydarzeniach w MoskWie po- ID1 rewolwerowymi. raz Gertruda Schildbach, która 
no~ześnie niemal w Lozannie i znajtiował się w Moskwie i ta~ stanowił usunąć si_ę ze służby Jako sprawcy tej egzekucji wciągnęła Reissa w · zasadzkę, 
w ·pa.fyżu areszt-Owań. · · br.al udział . w . ruchu rewolucyJ sowieckiej i 17 lipca r. b. ogło- na Reis~ie, aresztowani zostal1 zapraszając go na wycieczkę 
· .. ~ Dochodzenia policji paryskiej nym. Następnie był w czerwo- sił w jednym z dzienników ho- w Paryżu niejaki Dymitr Smi-1 automobilową, z której już nie 
i. szwaj<:ankiej wykaza~y, · ze "nej . a.rmii, ra . później w GPU. lenderskich list otwarty do So- reński , . za~ieszkałv w Pa.t:yżu, 1'owrócił. . . . . ! 
pa.Szport zamordowanego, opie • W _Pol'Sce był skazainy na ka- wiet6w, w którylll oświadczył, 

., · · iż występuje· ze służby, ponie-

. . ;W·rzen1·e w · Je· ·ro·z· ~llmJ·e waż przyszedł do wniosku, ;1 „ obecna polityka rządu sowiec• 

. . .. A ·abowie". D3WOlli••· do. st~ai-U ·. g1neralne10 kiego jest zdradą ideałów re· 

Bombardowanie Walencji 
· W Ał,ENCJA. - W sobotę 

o godz. 6 rano, jak donosi ko
respondent Havasa, dwie eska 
dry powiet~ne powstańcze 3-

Według dotychczasowych da. 
nych 27 osób zostało zabitych, 
60 zaś odniosło poważne Tall'f• 

. · ' aERO~OLiMA ........ ·fp ostat- 'się"._ róW"Dież na · wrJlądzie t>Q -
niC'h · _ ~arządzeniach :wła& lu, w ·którym wsielki ruch za-
wśróa lndµości ara.J.>~k\ej, potni: '!!larł.~ ·,, . ;.. . ... r .- • • 

l™>·.P. ~rnego ~ spQJt9ją, lł~np.i~ · ' P~ę,zes , refi.gii~}o śądu_ n?-:u
wn;enie. Sytuaćja w · $łctrł!j ~zę zułmatiskiiego został aresztowa 
~i miasta jest naprężona. Gru- ny, w· siedzibie q~fowarzysŻenia 
py młodych Arabów zmusza.ją młodzieiiy arabskiej dokona.no 
do zamykania sklep6w. Policja rewizji. j ' • 

musi i:oz.praszać foh, • broniąc · W Haifie ~y~~e sklepy 
terr<>ryzo:v-any<:h k?pco,w. arabskie są· zamkruęte. 

W Jaffie ag1tafo:rzy arabscy • • · • . . 
nawółują do strajku .generalne- .- W1el~ "1.1,lfb •• który ~i_ąg!~. 
go. . . Część . sklepów . otwarto ryeszcze P?Z.OStaJe · w mecze Cie 

k:rotni~ lfomb~rdowały • mias.to·, • SALAMANKA. Lotnk:ze -ee
~nosząc się na · znacznej wysó- kadry powstańcze bombardowa
koś.ci. . ły wczoraj trzykrotnie obiekty 

Liczne bomby padły na dwó wojskowe i port w Gijo~. Jeden 
rzec i sąsiadującą z nim dziel- :De statków stojących w porcie 

roda.!nych tii<:ę. został zatopiony. · 
lerz Hitler nie odwie&i Włoch Na ulicach witlać olbrzymie Samoloty rządowe wszczęły 
ani -w pa~dzierniku a.ni w listo .stosy gruzów. Liczne bomby walkę z eskadrą powstańczą, 
padzie. ·zniszczyły · zupełnie 22 domy na zmuszone jednak zostały do u-

Wizyta jego. nastąpi prawdo· I przedmieśc.ia<:h s!ęsto zaludnio-1 cieczki. Jeden z samolotów rzą 
podobnie dopiero na wiosnę. ny.eh. dowych został strącony. 

wczoraj rano, a·le wkrótce J?O• ~ma.ra, wy~ł odezwę,· na:wo~u _ . 
tem groźbami . zmuszono· do ich iąoą Arabow do . wznoWI~1a ft • kł. , · ··. · · ~~":""'-~==,__.~k~T"'ł~h--

Ziii#id~;;.;1~ · st~BJ,ku .rrzec1.co · za ocan1u pracy ··.co . , sz o ac 
wok.uioliuvih·1akładar-h5tłllosserowskieiim•nutik•1nv . · -Os-rzeienie P· ministra. oświatr iod a~relem na.utzrciefi 
. · tóPż. - ~-W 09cy_ i soboty lem firmy. • • Mihister Wyziiaii Religijnych Źwiązane z nauczycielstwem1 nie będzie m6gł żądać od swych 
·na :riied.zie1ę odbyła się vr o~r Konferen-cJa w · rezultacie ~o i Oświecenia · Publicznego wy- akcję, ~ającą na celu zakłóce- wychowanków takiegoż podpo
kovrie pod przew~dnictwęm pr~acWiła d-0 zltkwidowan1a dał_ następujące zarządzenie: nie· normalnej pracy szkoły. · . · rządkowania się własnym · za· 
o'-ręfłowę"o inspektora pracy straiku na z~dach .u~afo- - Jako pro1est przeciwko . - Przypominam wszystkim rządzeniom. 

JL ,,. & ki · k f h k J'1 roz czasowemu zawieszes)iu Z~iąz· nauczycielom, że · piastowanie Polecam władżom szkolnym 
id. , Wyrzykows ·e~ . 0 !1 eren ·!lY<: ~ orzeczeru~ 0 !111sb · ku Nauczycielstwa Polskiego, urzędu publicznego nakłada na wyciągnąć w stosunku do win· 
cja pomię4zy r0:botm~am1 oku- .Jt:mcz.eJ z 4n· 3 s1erpn1a r . • 
pujl\cimi zakłady · Schl<resserow ·Zakłady rz-ostaną · uruchom.10 rozpoczęły · pewne , wywrotowe .nich szczególne obowiązki wo- nych naruszenia obowiązków 
&klet' . Manufak. tury .a właś~icie- ne jµż w najbl~zy . wto_re_!t. ' czynniki, · . czę~t«;. . niczym nie bee państwa i społeczeństwa; 'słuibowycb w związku z wy· 

;;;;;..;.;~~~~;.;_ ___ ;..~------~--!'-----•· ... · które przyjęli na ~;iebie, składa mienioną akcją jak najdalej idą 
- · · jąc przysięgę służbową. Ostrze- ce konsekwencje • 

. - ·w· . . • . I k -~ . . o· -w... . a: H" ,. tł era gam równocześnie, że' nauczy- Minister Wyznań. Religijnych .. -. . I e r • a'. . m· I . '. , •·. : • •• - . . . • . • ciel, kt6ry nie umie dostosować i Oświecenia Publicznego. w. 
się d~ zarządzeń swych władz, zastępstwie (-) Błeszyński. · · · · · B • • traci moralną podstawę W'ykp- · Warszawa, · dnia 3 · oaździer~ 

· ·na ~ dorocznyeh .. dozynkach . w . . .~war11 n~ania swego zawodu, gdyż nika 1937 r . 

. "BERLIN. Całe Niemcy obcho W południe prrrbył · kan~lerz ~Y rozwi~ać n~eiwykl~ cięż-
i:tził uroczyście dożynki. Wszy- Hitler, . który wygłosił godzinną kie zadanie,, a nie pomoze. nam Walk.I na . f1onc1·e szangb 2 1·s· k1·m 
Stk;ye miasta i wioski udekoro: . ąlOwę. Mówiąc na. wsf.ępi.e o .o: I? rży tym · nikt • . G.dy p~w1em. Y • , .. 21 · _ 

• kl b · k h b t li T lr>J z nasz obszar zyc1owy iest za SZANG~J. Bitwa która od trzech kie siły, czyniąc rozpaczliwy wysiłek 
wane były wieńcami z osów. owiąz ac 0 ywa e . . rzec - e . . ł ·c dni' trwa na froncie szanghajskim, roz poWstrzymania postępów wojsk ja-

. ..,., ·- · · · · - · · · · Rzeszy,· kanclerz · określił naro- mały 1 ze chcemy go; uz~pe nl wija się w dals%ym ciągu. Są to nal- pońsldch. . 
dow<> • socj~lis.tyczne poję9ie_ bezwarun~<>w~ kolom~mi, „m~- itwęłtowniejsze starcia od Wybuchu 29 d • ·

1 
h' •· ,_: h .d • 

Z 
.. ·i . l d n·1e wo1-ości.. - Liberalnym. hasłem dr. e głowy . . twierdzą, ze ko. łonie działań wojennych. ' ~zy c .lDSIUC zna1. uje Slę w .„ li Cf a w on u 'Ul ł b tk odle~IO.sct 80 m·l na południe od Pao-

. • . . • życia - mówił · - · było: każdy ~ue p.r~ymos Y Y nam pozy u, . Po~tęoy poczynione ~ez oddziały I tin~. Przednie ~traże ja~ońskie są w 
1.0NDYN. W sobo'ę w Londynie do czynić może co chce. Hasłem ze mozemy sobie kupować cz': J~'lonskłe. są szczejłólnie znaczne na I Hs1nlo 0 30 mil na północ od Sz:ih
szlo do . hałaśliwych zajść .po prz'- . . arksistów- : każda klasa czy- .s0 potrzebuj.2my. Istotnie mogh północy Sz8!1gh!'ju, Na fr~ncie, któr5- Cza-Wang. 
„l„~e faszystów, clokOlłllllym przez m h D .ś t "'b • k • gd by nie o- go szerokośc me przewyzsza 8 klni., · 
5 ."' ""---'d M _, •a, N całej prze nić może co c ce. Zl na o- YSD?-Y upowac, Y • pod Liu-Hen<1'.em Jannńczycy 00511„ · Możliwym jest, iż w pobliżu tej miej 
:i~~""~iuz :u:,\tó~i przeszcclł miast istnieje jedno tylko hasło: ~rab1one> nas doszczętnie przed nęli się 0 soo do 1500 mtr. Walki ~:owości r«>zefra się decydująca bit-
p0chód · 2 ooo zwolenników Mosky;a, kaidy czyn'.ć musi ·to, co wszy~t 15 laty. · • były ni~słycbanie mordercze. . wa. · 

zeJ,rały só..ę liczne tłumy, co ~u51ło kim v..')'chodzi na pożytek. Nie Kanclerz zakonc~ył po~ ad:e Od trzech dni lotnictwo japońskie 1~eGeeeQ8QQQQeQQQQQ 
Jda-own!ków pcx:ho11u do zmumy a- ina swohody jednostek, nie ma sem 1:1oskwy, ośw1adc.za1ąc, ze bc~be.rduJe. objekty .w~jskowe. w ~· 
pruduiod ""!:"'i°!1ei trd(: brzegów swobody klasy, jest tylk-0 sw:o- Trzec:.a Rzesza odrzuciłaby z~e Ta1uan, sto!Jcy p~ow11!cJ1 Szansi. Zru- (Zf 

Po:Jió Y st,ę wz. !1Z ;tó k\ó- b cl d · . . . c dowan~e od swo:ch gre.mc szczono bombam1 oStem samolotów 
l T~. w oto~uruu r.licJIUI w, o a- na.ro u, . - . . . y . . l . -k· ~1 d ~łojących przy han~arncb, strącono 
~ _ lcilltakrotme muSl~li oclp~erać n:: · Przechodząc efo k<?11.1ecznosc1 „,zbrodm~rzy mo~ uew;,. i_,~, ~ Y :-::den samol'lt w walce powietrznej. 

jesteś człcnldem 

l. O~ P. P.? 
ctm.\Jący~ kontrman-festa~ow0 ~h - ~.ąspodarczy_ch _ Tr~eCl•ZJ R~~szy! by ~~~hc: elt . zm~~<:zyc piękną PF.~JN . Wedłu!! Rcntera, Cbińczy;y 
kcnu>:11,o liczn~l_i::,~tow „ w kanclerz min oświadczył: musi z1em1ę 01emtecką • w Chinacla północnych gromadzą wieli~~QWQQ~~~~ 
,.oliąaot6w . ..... „.,.,...., ray. . • • . 

·~- ,J 1. 

Z dniem 5 bm.· Redakcja i Administracja Dziennika Piotrkowskiego przeniesiona zosta-

ła w tymże przy ul. Słowackieg<p : 18 na I piętro telef on 10-21 
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Kan da zbroi sie pośpiesznie' 
Kawale1•ia bez 

ZmiiDI w rządzie 
sowieckim 

MOSKWA. Centralny komi• 

k • ł J • b ł • h ł b tet wykonawczy Związku So.ODJ, ar y er1a ez arma ' piec o a ez wleck'.ego mianował Merakało· • ł • wa i Czwialcwa zastępcami ko-
- -- --- --= - zo n1erzy należy do przeszłości misarza ludowego do spraw han 
MONJ'REAL. Z chw~ą .P?\~O I tomiast licz.hę pułków artylerii zentują cztery krążowniki, a bu- (11 samol.), wywiadowczo-nad- dlu zagranicznego. 

tu _do I')..an<t;dy tych m.ms,row, do 41. Przystąpiono do wyćwi- duje się cztery poła.wia<:ze min. brzeżne (18 samcl.) szkolne (27 .Rada kom:rnrzy lu~owych 
k.~o~·zy b~ah u.dział w .lmnferen- czenia w tym roku 46.000 ludzi. Marynarka wo;cnna Kc:.n.:i.dy li- samol.). ' m.ano\·1ała K:ibanowa vncepre-
~Jt imperia~neJ, d?-ł0 się zauwa- Zwróco·no też wiele uwagi nad-o czy 1.339 oficerów i marynarzy. Załogę lotniczą ma stanowić ~esei:i ~~~1;,u Państi"!a Związku 
~y~ przysp"es.zeme tempa zbro- stosowanie przemysłu metalurg_i Planowana. reorganizacja na 195 oficerów i 1.493 pilotów. Już ..,owiecl.i~go. 
Jen Kana~~· . . cznc.;!o Kanady do wyrabiani~ polu lo'lniczym przewiduje ulwo teraz przc1n-oczono ~umy prze- Sł Jl • d 

W ~hwili ob~cne} fabryJ? ~a- broni i amunicji i prawdopodob- rzenie naslępu;ących eskadr: bo znaczone na zbro;enia. Ogólnie iC1iiEJIHIWleC P 
molo~ow wykancza;ą zamow10- nie stanie się t·o możliwe w naj- jowej (12 samolo!ów), łącznika- panuje p::zekonan;e, że w r. 1938 lefOfEm 
ne 102 ~paraty. En~rgiczn~ej za- bliższej pr;.y:;dcśd. wej (3 samo!.), bombardujących zosfaną na ten cel przeznaczone 
hrAn? $fę1 do fortyfikowani~ ~y- S!ly morsk'~ r:-.:uidy reure- (Z4 •amol.), torpedo • oombers jeszcze większe fundusu. MOSKWA W l':itnodniępro 

:w:>ku na Ukrainie doko?lan~ " 
napadu na stachanowca Jace
wicza, czynnego działacza par
tyjnE go, który brał udział w de 
maskowaniu t. zw. „wrogów lu· 
du". 

brzezy t ao wyrobu armat 1 m10-
taczy min. 

Zdaniem prasy, Kanada od 
czasów wo;ny świą~owej nie wy
dawała tyle na zbrojenia co o
becnie. 
Równocześnie minister obro

ny ną.rodowej zabrał się do zre 
organizowania armii i do zwięk
szenia jej składu. Dotychczas bo 
wiem, Kanada miała dużą liczbę 
pułków kawalerii, n.rtylerli1 czy 
piechoty, które służyły właści
wie tylko dla celów dekoracyj· 
n:ych, a w istocie nie istniały. 

Miano więc kawalerię bez ko
ni, artylerię bez annat, piecho~ę 
bez żołnierzy. Teraz jednak 
zmn!ejszon<> liczbę pułków z 
tym, .te s1aną się one faktyczny
mi jednoS':kami wojskowymi. 

Z 36 pułków kawalerii zosta
wiono 20, ze 135 pułków piecho
ty zrobiono 90, zwiększono na-

rwawy bunt w wi~z„en:u 
stłumiony przy ożyciu karabinu maszynowego Napad ma charakter wyraź-

NO\V/Y JORK. W Huntavilles Wszystkie drzwi, pr-0wadzĄce doiorcy, pełniący straż, otwo-
1 
nie polityczny, 

w stanie T.zxas w więzieniu ub. nazewnątrz do częfoi gm:ichu, rzyli ogiz11 z kari:.binów maszy- 1 9lilliilill!IOl_lllill_S1_„llllll!_„_. 
nocy dwóch wil(źniów, posługu- gdzie znajduje się adm.iuistrac;a :wwych, zmuszając zbuntowa-

1 
j ąc się podr.ob'.onym kluczem, więzienia, były zamknil'lte, a wy ··.ych do poaluszeńs~wa. 
·wyd ostało się na wolność, obez :amw:e ni12 pow1odf.o się, pon'e Dwóch glćwnych wino-waj-
·w1adniło jednego z doz.orców i waż zbuntowani w~ęźniowie nic :ów buntu zostało c:r:żko ran-\ 
odebrawszy mu broń, uwolnił<> ~i)zporzl\dzali żadnymi na'l'zędzia nycb. Pozostali zoGtali obzzwh- · 
21 niebezpiecznych przestęp- mi. dn:eni po rzucen'.u homb ł;ra- j 
ców, zamkniętych w specjalnej Z wiieży zna.jdu;ącej się po· wiących prz1ez zaalarmowanych ~l'iff'iiF~0.t1'11'9111!111D~ 
celi. ~rodku podwórza w'.~z:enn'.!go. :;frzafami dozorców. I _....., ........... L&.JIU-..._.l.,J!!..c._ 

Sytuacja była bardzo poważ• 
na. Wypuszc:z.:mi ze swych cd 
więźnLow:e rozbiegli się po ko
rytarzach, usiłując wedrzeć się 
do sali, w której jest przechowy 
wana h1'·oń. 

Zamordował biedną and arke 
~la kilkucfzi~sie iu 1łofJ1(h - Monferca zostłta osa zonr w wiezienili 

Butny Niemiec skazany 
za obergi pod adresem Polski 

GRUDlIĄDZ. - Jednym do· 
wodem nielojalności niektórych 
cudzo-ziemcow korzystających z 
go~ciny w naszym kraju, była 
roizprawa, przeprowadzona w 
SL\dzie Gr.od:zikim w Grudzią-
dzu. . 

" Przed sądem stanął Maks Kop 
penwieser za to, że w urzędzie 

pocztowym, w godzinacli urzędo 
wych, wyraził się po niemiecku: 
.,świństwo, przeklęta polska go
>podarka". 

Poza tym kierownika a:gencji 
: elegraficznej w · czasie służby 
~nieważył obelżywymi słowami. 
Sąd skazał butnego Niemca na 
6 miesięcy aresztu. 

Wl1rzu1ił kob1ete z 2 ·go pietra 

Sensac1ine włamanie 
do znanego zbier11z1 banknot6w. 

Cały Londyn znajduje się lat. Rómiież i ten .war1ośclowy 

Ud ~remnionv napad bandrc~i 
pod silnym wrażeniem sensa- egzemplarz padł łupem · złodzie 
cyjnego :włamania do mieszka- jów. 
nia zbieracza Fńedń<:a Erne· Posiadał on r' • t t · 
sta Catllnga, któremu skradzio pon'ski'e mo t owni~j sbarekJa 

WAM$i%Mk!-' _,;wgezMM ... 
CZYTAJCIE 
~ . ,,WESOLE MADOMOśCI" 

'ba d · · rl ś · ne y, em1s e an o-no na1 r zie1 wa 0 • ciowe eg- we malajskich i afr· kańsklch 
zemplarze z kolekcji bankno- kra1·0·w ora„ · h y g t 
t · kt · · t · d · „ mnyc e zo yczow, ora 1es H~ .?"z na1wspa nych państw. Te właśnie ba.nk-
nłalszych koleke)t banknotow noty 'UT'trn>rod I-o . " 
świata. Wartość skradzionych t„ 1(;~ •

1 
u• wane J>t;Ymhy

banknot6w wynosi 50.000 fu.n· wną , ee m H\ przcdstaw11LłY \iO 
tów. bą :Wlelką wartość. 

Pan Catling spe-ejalizował się Wartość całego zbioru Catlin 
:w zbieraniu bimknotów i z bie- ~a, wynosi 6 miliardów funtów. 
giem lat zdobył jedyną w swo- Łupem złodzk,jów padły prze
im rodzaju kolekcję. Catling de wszystkim te banknoty, któ 

Na ad bilnduck·1 ns 1·ub·11era zdobył banknoty z państw ca- rych wcale nie można nabyć, Q • g łego śwłafa. Poza europejskimi ponieważ is 1 niały już tylko w 

Z „o ,. b~r"uteTIJ na 12 OOD 'ot1ch bank.notami posiada on złote pojedyńczych e~zempk:zach, z ra~ Wa I ' • • Z. . . monety ze wszystkich e~zotycz tego wz~lędu Catling tym dot· 
W Ple$Zr2Wle (pow. Jarocin,! Po sterroryzowaniu d-0mown1 nych krajów. Jedynym z jego kliwiej odczuł pon:esio'1ą s'ra

wojew. po~nańskie), w~:iora.i w ków, bandyci splądrowali sklep największych skarbGw jest tę. Sco~land Yard puśdł w ruch 
nocy do magazynu jubilerski.e- i m~1szkanie, po czym zrabo· zbiór chińskich i japońskich cały aparat policyiny

1 
cb-:ąc u

J!o i m:eszkania, należącego do wawszy biżuterię na sumę oko· banknotów. jąć przestępców. Na razie wv
Czesława Roszaka, wtargnęło ło 12.000 zł. - zb1egh. Posiadał on w swym zbiorze s'.łki te nie d11łv ż.-. dnego .wyni-
3-ch zamasko·wanych i uzbro}o- Policja zarządziła pościg i ob· najs~arszy banknot .świn.Ln, ku, nie w~~~Po się nawet na 
nych w rewolwery b-.ndytów. la.wę, lee.z nit razie bez wynik!:!-thiński banknot z przed 700 trop złodziejów. 



.. . .. ł, 

Str. 3. ' 

d ·· -11'4:•1 Nasz wielki ·konkurs--ankleta z nagrodami 

De I ·i kił I ~ I 
wymowa 

naipopular ie· z9c I 
Z całej Polski napływają li- 1 1) gen. H:ller, 2) Pwzrew:W, 3) 8) Jęc!.rzef Moraczewskł troszczy aiq 

s:y od , Czytelników, którzy 'i k~. Ju;:rd. l('.z.ko.wdt.I.' "! kl! •• prrc:.s o lud: pr.::ccjący, 9). Padcrew!W, ~O) 
zgłaszaią ud..,.:~ł w Irsze)' -w::el- E.oad, 5) pre&:L &.kd.kowcl:1, 6) A- JollJot, córka Cur.e Skłcd.o~vskiej, 
l 

. . 
1
• . . -~„ „ "" d:m Koc, 1) c~ Deck, 8) gen. ScGn· kMr;i roz~nm:z.:J Cz!cło &we' maiki. 

n;1 an nec•e; To poZ1v«:.!a ri.:;m kowski, 9) Marsz. Piłśuckka, 10) Kic- P. J. Chę tkowski z' Warsza· 
"''/. mieć pewno.sć, że wybor d:q!- p::r.:i. wy (Mo-oz dło 30132) za na· o-
" Cl'OWa, i:ad M.:.r:a, opłakaw- ~:ę<:_iu .n~jpoipularnie.is.zych .Po- . P._to.fia

1 
Kulikowska z Kobył pu•ł._r„!e,!s!y.~h· 'uw'"z·a.• JP 

s;;y :;,·;ct:o dcb0>.=czvfo1 cbs:a.:c- l k- p I l b -'-.! d k - · I ,(ć „ ..... ""' - .... 5 - ; ~ ow 1 .o· .e·.t ęUL"1e o .~v1er- 1 ~ ... ,;w1ę~szą. popu arn-0„ przy 1) P;dercwski, 2) gen. H3ller, 3) 
czn!e "' c:ągu dvróc!i z górą l::tt, c~adld op.m..ę całego kni.ju. zna;e. nasLępu;ącym osobom: M:;roz. P:łsudsl::a, 4) prof. n::rtcl, 5) 
dzhvz:e jn!dcś r-0.ić zn.czt;fo. tę:::lt- W tym px.ześ.wia·d·~zeciu o..;ł- 1) m n. Bech, 2) grn. H:11cr, 3) pre- f.en. S"..i:błkows.ki, 6) b. nó. Augnst 
no:y. W cne.eh wid7w.ih ślubny da!emy fł,·o· Czy'e!nikom m::r SM~llli::lv&d, 4) W. st~roczc.w• Zalct11cf, 7} gen. żellgowski, 8) m;jor 

1 • I • · · 1 • j i i p · S „ ?· ~ , • ' • t~i, 5) P<:dcrcwshi, 6) Kicp!lra, 7) W. ~hufyńdtł, 9) JęcU-zoJ Moncz~w3k!, we,on 1 •~rc.ę, 1 l~~:c~o <lOTOCl· • .o:ow.:i.it Tadeusz ze Lwo Kc::o:;k, 8} J. f;nui~!i:a, 9) Pola Ne- 101 Jr.s. pt;lht BI~!ń!hl . . U) Kiep:m:i, 
ncgo męźczyz::ę, który jej czule wa (fabryka „.Merkury") zgła- s!rl. lC) J. Ji<O::j::v.-tl:a. 12) ~cfo!l J::r;icz. 13) Rodzfowf:z6w-
za1dl\d:lł w oczy, :;z:i n~:ępuiących lt:indyd~~ów: I P. Narcyz Zwierzchowski z n:i, 1~) V{ałcsiew:czó~n:t, 15) J:.nuc:: 
Ror.imic;~,c, że fo :;:ę głos ser- 1) r.l:=z, P!ł:t!C:ska. 2) P::dt't'cwcW, Warszawy CM.?.rymon~ka . • 6) . K!!!'';::!fS'ki, 16) Eu!!:mucz Dodo. . 

ca ! nfaj oclcZ'\'li.:.ł, wc:zła. d~ łl m'.n. Deck, 4l m'..a:s'.r:nł'3 J. Dec- zes~awił taką. li&tę na.:p<>pular- Julro zamieścimy dalszy c!ą~ 
$kniona ·w·c!cwa w pcrozunucn•c .rcw;i, 51 _cen. Ii::l!cr, 6! Kiepura, 7) niejs.zych: · ' ankiety. Listy ruileży nadsyłać 

•• 1 • p _•t-- l l -,ułk. Kc„, 8) „ref, Dd;Il:l·Pratmow· l) p łk. A.J- K. ) H-.., d n d t „ d · k' k z ruc;:i.tą pan:..ą ow.ru'\·ra. s a: ~~..t. q ~::ł:I. W dery Sł::w~k. u v.:!11 ~e, 2 gen. :wer, 

1 

o "'. e a. cc11 z opis. Iem. ~a o-
ktwa ~łaś:O:c b·Jła t"'cc,:alls~!tr. p S' :_ - k Pł ń , 3) pr,m. S!tk&cw::W, ktfry t"pi cpc percu:: Ko.nkun - ankie a. 

1 i;' • -"'~-„z~ ws a z · o SKa 1~11facfę t p:iGls:cr~:wo, 4) pre.zydent p • · · · ocł prz:mib:n.nfa. loc:,·rych wdó· :Marsz. Pilsudsk:cg-:l 34) przy- Wrmzwy S!a.rzyii:!d, w:c.ray przyj:.:- r.z~~'!l'llnamy, ze wsr?·d u-
)YCk ,., młode ini;~·:ki. znaje ,Pdmę p!e.rwszeńs·twa na- ~!~l ~wi:i}a r:r::;._y, 5) r:·;i. I~cbfalliG:„ I cze~-n~ow będą :ozd.zielonc 

- Kogo by tu pani wys\'r"n- s~ęuu ą-;:ym 0 .sobom: :kl, 6) m!1!. Bew.6'., 7) ~-!I· S:i~O'WS' • ..f, nas,ępu1ące nagtt"ody. 
tać? - pcc:.:i;ła s\~ gk::rlć po.n:. 1) g~. Skwcf • S!:kdkowskf, cko
Podfruw;i.lska - M.~un jccL1cgc ~:i.~y i:rz~-: rród i cfoł:ry ~:is;pod=rz 
w4rnvca n:i wld ciru, porządny . kr:; u, 2l _ r Jn, ~~:tt; . Y,crny ł"'~t::m"'D 
_, ~ 1 N' 1' ~ 'l ' f>Jwi f.l .z. PJs::C<!"_u~o, 3) pdk. 

C.uO'\'f.e t. ie po. 1, n .e p1,c, go- Koe, tw )a Cbc:m ZJ:dnc~zc.ni:\ ?la-

Złodzieje będl! ,,pomalowa._i'' 
abv rnc·na t:_ Co lc!ł od ~azu DoznEł 

lek 
65 mag~ ód. 

dla UCZESiników. 
Aby pobudzić Czyte1nik6w . -

.:o ryvtalizacjl, Rcd:lhcja pzsta„ · 
nc,vila przyznać uczcai.n'k-m . 
:tc~bxrs:i - mikicty nastqp'llją• 
:e ca~rody zn na;Ieps;:e uzr.sd· 
::.blli.e popularności kandyda· 
:aw: 

Pterw1za n1gr. · 1Go zł : 
D uga nagr. · 50.z:I 
P[(C nagr. DO 10 .„ 
os:em na1rlid po 5 „ 

Griz 50 nagród 
pocieszenia 

1ĄCZNIE WIĘC PRZYZNAMY 
UCZESTNIKOr.t 65 NAGROD 

WARTOśCI 500 ZŁ spodarny. ale r:.n rt\Zic z n:m !ię rcdc'"C! J 4, "~ G::!lea., 5l nc.~Tuc
pom:tć nic moż~o., bo w wię:dc- '"r.czóm.~ 6) r.l -~sz. P:łsc"ai~a •• 7) J. W Duktireszcle os~nfoio dnie 
niu widzcn::i tyl!to rodzinie efo.- ~m~t;r;::;s,, 8) K•c.p:i:ra. 9l m n. E. się odczuć plaga kr:!dzfoży kle 

czucie, u pubtczno~ci, !l to uś- A wi((c do dzieła, CtyteJni. 
pi jej czujność i ułatwi tada.nic cyi . A , , . . . b d , ł Kw.c.l:-l1S1=ł. hdc\rn!czy G-ł<.T1, 1!:) k h · ł ~ · .pani 1'!2\ P':~, ze y o~·.o. a. · l:s. rrrł:t Dllz!ls!d. ł'l'iórC4 lkkowa, ~zon ·owyc , co ZlllUtiZa w a· 

Pani ,Podfruwclska zamyśliła l Ul T;-'-:i~ rr-1~c'":irl. . dze miejsco\'.re do szukania bnr 
si._ P. S~o!arski s·:infr'aw z Po- dz!ej radykalnych środków. 

-M."l.m jcdnc~n! - cd~zw~fa m!echówfo1 odd;:i.;e głos za po· Komendant policji bukares:r:-
fię po c;hw!li. - VI s:m raz chło niższymi kandyda~ami: tcńsldej, S~ane;;cu wys:ąp:ł o-
pak <lla nanil 1-1-c·r~us:ńsld się na 1) rr:m. 51.rł:-fr'"w:.'·f, 1l ~"t:Z. s:atnio z n:ezwykłym proidc
TVWA. Chł()'!) y'ak d„b silny ł!ił~r.s!-•, 3) m.'.n. n;:tk, <\, l'dcrcw· 1

1 tem: proponuie, aby m:i.lowo.n'J 
•1 „ • • ... 1 • "·I t::\ Tci:i-:"T'I! J..:r- „~,·"'r:.'·• 6) JY'l4. • ' d h ' 
zdrowy i przy tym b-:.rd:ro deli- Ko~.~ 71 f"'=a. -· IŹ:.:."-;,---r)- l:;~i:rrrt, r.:-j rę;e. t. uszy z:ivro owy; Z\CI• 
ka.tny. Tą jef!<> dzlikntncść, to CGw:iki, 9) gen. s~~ 111) Kfc- dz.ei k'leszo.n!cowych nie:::-cho· 
się w wym-Qo;·rie od r:u:u czu!e. p:--~. I dzącą czcrvroni\ farbą ani.lino· 
Mi~dutko tak mó;vi j:ik y;;ani~n P. He!e'lla J( al:!scówma z K„- wą. Po tym z·namieniu będz.ic 
ka. łfawct przez tę 

1

dell!t~faość sscwa !coło M?d.łim~ n.Ąclct:~d:1: możn:i zlodzfoi pozn~wać n~. 
twud~zych li'.cr cie wymawia. taką list~ t>~ -~~~rniejs.:ych 1 cd!c(::':ć i z t.e~o wz1I~dt~ b~· 
Ciepły cllłop:::.k, po~:r:ntbm pani. Polalców l Po!ek: / dz:e Lri 

0
firtt rT-:·c1 dr')S !avr.::.c się 

Pani Mar'a i;<tetdziła sle znw- tam, gdzie zb1crze .s tę w.ększc 
•ć zn:i.;~o~ć i owym 1'4ryr~u- koJć o: ć b. 

~-·m, lui.walcr prz-jpz:.dł jej do Proponc1wana farb'l trzym~ 
'1/.u · ~ po nlcw:~!u tygodnfa.eh się trzy ml~s:ą·:e , a P<" upłY'·,/c 
Aó-bzfo do z::i.rę·:zyn. te~o tcTm.inu będl:~e naiefało 

Zc-br;i.ła s:ę c:iła rodz~na w pomalować zfod.ziei po raz dru 

złodzicJom. z Waszef!o wyboru ma wvf'6 
Mimo tycq zasfrze.foń S~a- 1C·ciu n2j9opulam~ejszych lio

ncscu obs:aje przy swoim. fa~5w i Pclek, Waszą zas:ugę 
Twierdzi, że złodziejom będz:e ~~dzie, ro o tyni Vl}'bDrze •o
~rudno pr:lco:wać w rękąwicz- 1 ,.,ze s!cc Polska cała! 
kach, że nie będz:c im się chcfo. 
to . słale para.dować w opaska-cli 
na głowie i, że pomalowane rę 
ce i uszy tak ich będą krę1;>0· 
wać, że porzucą swój zawód. 

W całej tej dy~kus.ji nie bie
rze sZę pod uwa.gę jednego: co I 
po'\vie kodeks karny na malo- . 
w~nie złodziei. I 

IM upon . 
pora dg 
praH'nej 

najnowsze modele 
na dilugolerm.!m.owe spłaty 

BIELAASKA 16 tel. U-99~2ł 

kcm:;ilecle, izby ohz:rzcć i oce- rii. .M.:-.!·o we..ć b~dz:c 1~cf::- ::t wy· 
nić wybranka pani Marly. \Vszy łącznie re~ydyvris:6w, k tórzy RllJł6m~e~r. nico k1tp•u 11oz11an· ser 
sUdc oczy byłv s!d~row.:.ne na I byli już raz h::rani. Il~ - ~ I M 1C łi)l U 
niego, a pani Mar~a myślała z Przeciw temu . pro;ektow: rlfd~lm~ąą . cf:ns11we na Kresr I DOl!Jdn~e 
dum21: 1 wysun:ę ~o c:lły ezcrc,t zo.s '. rze- • • • 

- Aż im g~ły na wiencii z za eeeeeeee~aeetee&tieoea<!c: że1i. Złodzieje z poma1ownnymi 
1 
POZNA~ .. . Po~trzvi;iu1~c ha· J ~statmo g":1pa kupcow ł~· 

idro§ci wyłażą. A n'..ech P~-~rzą, rę!tntt".i będą mogli· „p'l'a.cow~ć" s,? .ek.~p_:tns p os1e~·len::~~l rze- 1 skich. ~dała się sa!Uochod~ w 
niech pa·~rz~ z:a. ko.ge> to ja za G J1 E .f:.. Jl- w rę!~awicz~~ach. U: zy zaś bet· m1.zslm:ww l kupcow w1;Ikopo~ l podroz na połud~1! Pol.ski ce• 
~ wych-odzęfl... · · ,., dzie można przcwi'l::o.ć jo.k skich na fcre,ny południowe l 1 l~ zbadania Dl?zhwości. osad• 

•• • , Dowizvi • ~ulln 212.97. Gd:i..ńsk przcw:ązule się ie porlczas bć- kre~owe Pols~1, obywatele ~rem n:c~wa. dla .śrem1a!1 w m:astach 
Naza·

1
u1n k!cdy swa•k Ptw.2o. lca:i11rn 26 22, N. J ork 5 2'.) Yt , '1 lu zębów lub g~owy 0 -:Ja "' ta ta scy rozpoczęli pła.nową akc1ę w połudruowe1 części naszego kra 

· - a przy· 1 aq~ 11.41, WJe.deń 99.20, · Marka • • • dl • . :h ·• ·t 1 t ki nku. ·u szła po uczciwie za:;łuż:>ne ho· niem .• areibn:a 135.00. wzbudzi 1esz~ze a nic , wspo ym ero . 1 'w .1 ś • tan • 
norarium, zo.:s:~b panią Marlę P;:P-CfJ' pr:>c:ulowes 3 pr. pot. szczego n<l Cl • poa OWlO-
w ł62ku bladą. z kom prC111. m:w~l. 6S oo, 4 pzoc. p.ui.3tw. no zbadać warunlu handlowo-
ł · . I pres~m n.n poi. prem. d-0!. M.25. s ó o g 'D9an1·cA podz·1emnjl przemysłowe oraz możliwo4ć o-t cNw~e. · • . Akcjes .}huk Po!dd 103.~ •. Wę:Z! e-1 .P r .ar. ~ ~ sadnictwa ku~ów ~remskich w 

a swa!kt wd-owa 26.25, Li.'Po-J> 53 50, N-or;: b .1.ai 65 oo. • - I K ·' · R · P 
agrzy'.nQfo. ,, "cie~:!e zęb. ami. 0H3'14'owiec 26.50, Starachowice J2:1s, m~efzg Vlegrnml a C!e!hOs!owaltil ·1ra.rsowide, . zeszov.one, t r~ent_J· Ą bod • • , ił aberbuech. s u, an omH~TZU, pa owie, ł..o 
takim 

1 
a 11 _paryą jtn._~c· 0 • z ICJł A"l Pm. TJO Prasa czeska don o.si o cieka- l pomfary fachowe s-twier.dzily, te Idzi, Kole i Koninie. 

ani i:. t "!-'t' ;•eC-ł 0·~""'? mn_;e .-I:ł./ł:Jll.UJ:l!J 'Wym sporze czecltosłowaoko- urzędy czeskosłowa-:okie umieś- Ak-cja ta jest prowadzona ju 
~e mnI:--;::~iel .... P'Jodz1.na ~ę ~O!?EK, . cła. 5.X. 1937 r. wę~brskim o gra.ni.ce. I ciły ~ratę 4?0 m; od g·ranicy na jod. dłuższet:o czasu przez obywa. 

• k ! ! N 1 c~t.km.n.e I 6.15 Pieśń „Kiedy ro.n~:? wctail\ zo· Rozlz~łe groty A~dtelek na I terenie wę~1erskun. W następ· I te'h śremskich. Ze Śremu wye-
"J'kiz.~ćą . a oczr Slę m omu rze", 6.~ '?lmn:isLyka. 6 40 Muzyka. Wę~rzech rozciągają ~i~ wzdłut shv-ie dosz.fo do. roko·wań dypl.o migr~wał"'.'- ]ut wielu kup~ów. ~ 
P · n~e m~ę • . !·OO Dz.cru:1k por~.Y· 7.15 M\UL. yk~. ,ęranicy, którą w pei.tmym punk- I matyczny<:h, ktore d01>ro·wadz1-1 rzem~eślmkow, którz..y os~edhh ' - Co s.ę s{af.o Paint kocha- u.OO Ąudyc1a dla s.z~oł 11.15 Ąu.-dycp. ~ _,_ • T . i ł d t . . ... 'bl'ż • • d d i na?!_ ''ł ' • k dla iz;1tół. 11.40 Fra.gmcnty symfo.mcz cle prz~ra<:zaJą. uryśc1: .zw e y ? ego, ~e JU.t. w .Ml 1 szym się 1 prowa ZZ\ z powo zen em 

przcrazi„~a Slę sw!lt a. , ne. 12.03 Audycja polu.dniowa. 15.30 dzający groty, P'l'zechodzih gra czasie granica po·dziemna zosta warsztaty handlowe oraz rze• 
- Skoml?romt: ow~ Jestem. Wiadomości goopodarcze. 15 45 „Ze- nicę w podziemi.ach. n!1a shory~owa.na, a krata cze-1 llli~ślnfoze w Kro.śnie, Rzesz(>-t ,C:afe tyc1el... G-ode1 S'lę zebra· g~kl muzyczna". 16.00 Przelfląd aktu Aby temu zapobiec, władze skosłowack.'\ w po·d.ziemiach zo- wie. Rad,omiu, Kole i Białej 

a n:11,pa, W!;yr.-cy n!l narzeczone o.;nc:-§cl fuiamow~ ~ gospcdarczych. cze:skoołowaokie zagrodziły stanie cofnięta o 400 m. wste-;:z. I Po·dfo.s.kiej. 
'~O P. a~rzą, JO. d-o n• etło podcho- 16.15 Pogodne mc.od1e. 16.5() P.ogadan ść or( t kr t ż la b dz • • • · 1,d 1 I ka aMualna 1700 S:iio Pa1>lo i Bu- czę .15ro V a ą e mą, a y 

„ ę 1 !'i-~ p~mm wz.~ ę. em t-O a- tauta.u" _ ;epo.i-tat:· 17.15 Awdycj:i przenkodzić przekraczaniu gra Kwcta, przeznaczC'll4 na ~o lccu lc~eii WasoweJ, to n:ezbęd· 
·c11: „\~łe:dzu-:• l'-,?Chantef Na co muzyki portugalskie.i. 17.50 „tow•..:::ka nicy b.ez paszportów. na pozycja każdego prz~zGrnle ohmyślonego budżetu mieslęCz-
masz zyczcme? pomorskie" - poga.d,ainka. tSOJ w;.,. \Y/ ostatnim czas'e cfokładne ne~. 

~I~eup~~®~~ hm~~~~~~ t~to ~u~t~ ~-~~-~~-·~-~~----~~---~-~-----,9~-------• dział? techniczna. 18.25 Muzyka. 13.35 Au.dy „ 
'-"' 1i ' ł 1 - cia dla wd. 19.00 ,.Listy miłosne wie'. 

- · ~ c. ce ca usa • , , kich poetów". 19 30 Au.dycja k-ca.kur· 
. - Gdz1e tam! Aż mt się słabe ::.owa. 19.45 Poga.danka a·ktualna. 

robi k~cdv scbie przypom'lę! 20.<>0 Koocert symfon:r.my pi.św!ęco· 
- Ja bym - powiada _ ny tw6ror.dci Knro!a Srymt.nowck.ie· 

chciioł przede W!""Stk.im ęsi"l ('o· ?2.~0. M~a. tan.ec%t!a. 22 S:'J (k. 

F ·•• h • łb ,-, " .nt.."KtJ w1a-cfomośc1 ~a wne~ 
., -1 c eta ym ncgc>. 

Ryk się przy s~o.le zrob!ł. Go
ścfo ze śmiechu z krzeseł p<l-s.pa
dali. Chłon ma 40 lat i do na-

W ARSZA Vl A IL 

• . 6 • ~ h .„ nc:zone1 m vv1, z;e c ce „ęs1 . 
J~k par:t. coi p-odobnego mogłc. 
in• ~o.r:-1c? 

13.00 Kon::zrt pc,pulał'.ny. fołyty). 
14 OO Puę informacji. 14.10 Koac:?rt 
rra:rywko„:ry. 15.00 P~!!a.:lanktt. 15.0J 
. p :-.•,..,e „,..., . ..,.„. 1„łytvl. 1·" OO !C0ncer! 
&ol:•tów. 18 50 Mm1'1ta lek.U i fanccz 
n:t. 19.f'l Żyd..s ku'.tura'ine sHicv. 
19.55 W'. ::'<1cmo.ś::i &portowe. 22.00 
Dwa t!~~>:>!~. 22.15. M·'..:'!y!c:i b ::cczn'.1. 

Sw„·~~a wzruS%yfa ra..,,~o"' .".mi 
, - C-.:c„.., s!ę p:i.ni ,.,:e~-li'? Prze 
~ c:eż m6w'1'--. n~ni, że chłop m:-. 
I wyr::."···~ dclikn„n!\. le, a przez delika~ność powic-
1 - '"'Ti~-:: co z te1o? dział „ę::ri". ChłQ11?ak jest m!cttki, 

- To; tedo fou ,...., łvr~rctv ... "11 ciepły i tvrard.1 H'era przez gard 
o ' • • • I ł • • ..J_• fiłeT nh ,.,..,.,....~.,·:·~ . ~'-.-·:-.ł no···:o • o rnu rue prze·uz.~e. 

. dzi~ć „gęsi" 1 bo i<tś była na ~!o- i. Nałl(>leon Siłdek. 

Tajemnicze ~pv droóine mord er tcoa -
w południe na Long Island 

NOWY JORK. Na Lo,n~ Is- f dowanych przez niego ofiar wi- ' lub wariat. . 
lan·d na jednym z Mjbardziej doczne są narysowane częrwo- 1 Zbrodnia ta, cfoaionarut WJ>~ 
ruchliwych bulwnrów Spring- I ne kółka. miajskiej dzielnicy, zam.ieszk.a
field w południe popełniooo ta- Władze policyjne prowadzą- nej przez ludzi bardzo za.mot· 
jemnicze podwójne moTderstwo. :e dochodz:mie w tej ta'.emni- ; nych, wywo.łała wielkje wratę· 

W samochodzie, który st.al czej ~brodni, początkowo przy- 1 nie w Nowym Jorku. Tożsa
przy trotuarze, znaleziono zwło puszczały, iż młodzi ludzie po- · mo:;ć ofiar zibro-dni jeszcze nie 
ki młodego mężczyzny i młodej I pełnili samobójstwo. Przypttsz- ' zestala stwierdza.na. 
kobizty z ś!l".icrtelnymi ra.n.?mi czenie to wykluczają jedn.3.kże j Władze policyjne ustaliły tot 

Zbro.::lnfar%, który działał z i znaki zna.lezione na czołach za- I sa.mość ofi.ar t.ajemni·~zej zbro· 
nfawyjaśnionych powodów, po· , mordowanych. dni na ton~ Island. Są nimi -
stanowił wicl.=,-=mie pozo.stawić I \V/ie~kie prawdopocfo·hieńshvo 19 le tni student Lu1wi.k Weiss 
wyrnźny śl.ad swerto ur1.,,hłu w 1"lO!fada przypuc;zc-,,enie, że ' i ie"<> narzeczona Franciszka 
morderstwle: na cwłach za.mor sprawc_l:l zbrodni jest degenerat Halek. 

ł ł 



Str. ł. 

I 
zupełnie inne dziecko, zupełnie niep0doibne do .dziec-
ka Jaki. · 

Lmie oczęta, inny nosek, inna buzia ..• 
Poli.cja została wprmvadz.oaia iW błądl . 
Jadzia zdołała umknąć z dzieckiem - ueszto~ 

wan.o tylko Podoską. · 
DziW111e, mie.szane uczucia budzą się w sercu 

Sawickiego: 
Jest rad, że Jadzi nie zdołano a.reszfować, że 

potrafiła umknąć„. A1le z drugiej sfr.ony, czuje przej
mujący ból. 

Jadzia jeSił dla nie~o raz na zawsze stracona. 
P0>d c 

1
·1 ares.lltowa.no i siprowaidz.on.o do Warszawy, wralłl dzy Sawickim a tą k°'bfotą je•st jakiś związek, te ma• Wyjechała za !fll'ani!oeę, ślad po niej zaginął... 

iz 1ohlłc1pl'.q _ niemowlę.ciem. Na ~róiźno chłO!l>ka z·=:Pewniała., te ją ze sobą coś ~!'ćJnego. Już je.j ni,1.·dy, nigdy nie zobaczy .•• 
dziec<ko jcs.t jc,j własne - korniisa.r:z policoi osadził ją we wię- Czy może i'ednak powiedzdeć przodo:wniikOIW'i, Nii.d„.dy z nią nie pomówi .•• ziooiu: za.wczw:i.no na polfocę Sawfoikiego. 

Gdy mu powied•ziamo, że aireSZJtowa111.o dwie kobiety, Po- że nie chce wklz:ieć tej chłopki, tyilko dziecko? · P'f".ZIO<l.ownik przell'Wał te myśli Sawickiego i o.de· 
doc.ką i j a.k ąś chłopkę, był p!1Ze•k<0111any, że od.dał w rę·ce po· To mmvu może wzbudzić podejrzenie... zwał s!.ę: 
lioji Jaidz.ię. Sawicki p1"Zeżyv,ra teraz stiras©ne chwiłe: Oba- - Poznaje pan to dziecko? 

Przodownik zauważył zmiesizainie Sawickiego wia się, że gdy Jadzia tylko we;d!Zlie, nie zdoła opa· - N:e, proo.zę paina„. To nie jest moje dziccb>„. 
i zapytał go: nować siebie, tie z.doła opanować uczuć, które · się P:rzod-oiwnik jes:l zdumiooy: 

- Pan obawia Silę tej konfro;ntatji? JeSił pan tak w nim nagll'oma.dziły. - Co? To nie jest pańd<le dziiecko? To nie 
przerafottly, jak gdyby bał się pan spotkania oko Pobiegnie do niej, zechce ją ueafować„. jest dz!eoko, które od pama skradziono? Prizyznam 
w otko z tą kobietą„. Prz.odownik z.bliżył stię do drzwi i zaw.ołał: się, że już nic nie rozum.iem„. · 

Saiwicki zdofał zapa•nować nad sobą i o·drzekł: - Sprowadzić , aresztowaną Mariannę Kwa· - N~e, to nie je·st moje cWe.cko, a tej kobiety 
- A czemu miałbym się oba.wiać? Jesfom po ś.ttlk... wca~e nie mam ... 

pros.tu z:m!eszany tą całą hisfoll'ią„. W sercu Sawickiego dzieje s·ię teraz coś stira- ChJ",_,1,a wybucliła płaczem. . 
Sawicfoi usił<W:ał uśmiechnąć się, a1le prz9dow· sz.nego. Cały pokój ohra-ca mu się przed oczyma. _ W1dzi pan teraz, że nie kłamałam.„ Powie-

nik me pozwolił zbić się z kopu i dodał: WtSzyistko kołuje, śc:fo.ny, sufit, okna, stół... działrun prawdę, zu.petną prawdę„. To nw.!e dzlec-
- Rozumiem, że to nie jest przyjemne, ale pan :-- Zda.;e się, że to lllie pańskie własne dziecko, ko ... Nikomu dz:ecka nie kradłam.„ Na cośde roni~ 

jednak sprawia -··rażemie, jak g.dyby się pan wyraź- tylko adiopfowane„. sprowad'7.'Jli d:o Warszawy, męczyliście mnie w wię,.. 
nie cze~oś obawiał.„ - Tak .. Adop<towane„. - odpowiada Sawioki :Die:niu ••• Skąd wezmę pieniądze; by powrócić do .sie-

- MyLi się pan, painie przodoWiiliku„. od niechcen!a. bie do efom.u? Czego chcieliście ode mnie? 
- W·obec tego każę nartyichmfast. wprowadzić - Wie pam, cała ta spa-aiwa wyda.je mi się bar· _ Stul pyski Nie rycz! _ krzyknął starSIZY 

tu Podo-ską. . dzo tajemnicza„. Czemu ta chJ.opka właśnie porwa· przo„J-0;wnlik na chł<J<?tkę. _ Czy to nie jest napraiw-
- A cóż ooa zeznała? ła pańis.kie dzie-cko?„. Czy ma ją pan? dę pańskie dzie·cko? A może się pan teraz myli?. 
- Niie zaprzecza bymajmniej temu, ze zna pa- - Nie.„ z trudem zdołał Saiwicki . wykrztusić _ Jakże mO>Jtę się mylić? AdoptoiWane przeze 

na, ie udizielała pańskim drz:ieciom lekcyj, natomfost odpowie&. mnie dzieck.o wyglądało zupełnie inaczej„. 
ka.teg0<rycmie nie przyzina.je się do tego, by miała - Co się z pa.nem dzi~e? - spó~ląda pnocło· Przoclownik urzędu śledic.zego jest wielce zdu-
ookolwiek wspólne~ z tV\JMATairuiem dzieoka„. wnik na Sawi.ckie•go, widząc, jak z trudem trzyma 

.s~ r~· ·· hl h . mi<>ny:. jak to się mo.~ło sfać? . Umysł Sawickiego był teTaz niezwy ' e wyo- się n,~, nogac . • h il ł . .d· • • ..H A mo~e na.,.,.,.awdę po•!foja w Skiemiewica.ch po· 
sfa:ri:ony: Jak ma uraitować Jadzdę? . w tej same1 c w' i otworzy y s1ę rnw 1 pou- r k . 

Po tym, jak SiedJecka z~ała, że t.o jest ta c:jant wp.r<iwadził clił.opkę z dzieckiem. . pełnila tak fatalną pomył ę? - - · 
sama kobieta, która skra.dla dziecko i która przy~ W pier.wsa:ej chwili boi się Sawicki odwrócić - A tej kobiefy pan również nie zna? -ws:ka-
była przed tym z Podoską - nie wątpi, że ma tu do gł01Wę„. za.ł wywiadowca chfopkę. .. 
ozymienia z Jadzią, że to ją aresztowano. - Zres.z,fą, ws.zyis:t.ko kołuie pTZed jego oczyma: - Widzę ją napł'a.wdę po raz pienvszy i'N· ży-

Jak teraz może ją ratować? SP'I'awa nic jest je- po.kój, m€bJe, b.:u;rko... Jak gdyby wszystko było ciu ..• 
szcze straooma: jak widać z zeznań tego p~zod·ow- przesłonięte mgłą. - Hm„. - wzruszył wywiadowca ramiona.mi. 
nika, nie p<iłapali się jeszcze, że to jest Ja.dzia. .A.Ie s~nra się za wszelką cenę opanować,;. · . · · Roolra.zał z powro'.em wyprowadzić chłopkę. 

Sawi.cki wpadł na pomysł: poprosi najsamprzód, A wobec tego, że w pie.rwszej chwi.Ji jest pe· - A mofo zaszła w stosunku do PodoskieJ. ró-
hy mu pokazano dzdecko, bowiem stęsknił się za nim. wien, że to właśnie oo.a, Jadziia - widzi ją przed Wlllież pomyłka? 
Gdy mu to dziecko pokażą, oświadczy, że to nie to, sobą. - Na.ty<:hmiast wprowad·mć PodoQISką - ·ro.z-
a w ta.kii sposób Jadzia zostanie zwolniona„. Skurczył się, jak g.dyby chcą.c uniknąć jakiegoś kazał. 

PrzoOOwnik wstał, by kazać wprowadzić Po.do- ciosu, jak ~dyby zam:er.z~ł zdusić w sobie krz}"k raz- Po eh.wili weszła do po-ko)u Podoska i spojrzała 
ską, gdy nagle zatrzymał go ruchem ręki Sawi<:ki pa.czy i radości naraz. na Sawidciego WZirokiem, pełnym poga'l"dy. 
i powiedział: Kilka chwil spogląda jeszcze na Jadzię, jest Spo~ląda na nią również nienawistnie. Nie ro-

- Bardzo pana przepraszam, mam do pana pro- przekonany, że widzi właśnie ją, a inie ko.go innego. ZUlDlie jednak jednej rzeczy: jeśli areszf-owano Podo-
śbę„. · Pow<i.Ji mgła pryska„. ską, w jakli sposób zdołała wyratować się Jadzia, 

- Słucham pana, o co chodzi... . . . Chłopka z.bliża się z dmeckiem eto sitołu, przy i czemu to zamiast tamtej ares.ztowano tę chłopkę, 
- Tęsknię baa-dzo za dzieckiem, chciałbym je którvm siedzi prz>0·d0'\wlik. która jest na.prawdę Bogu ducha wdruta? 

zobaczyć... . . . • Sawicki dostrzega obcą zupełnie kobietę, chłot>· Przod~wnik wskazał ręką Po.doską i zapytał: 
- Dziecko? Dobrze, każę na1samprzód wpro· kę, z dzied<lem na ręku. - Czy ma pa.n tę oto panią? . 

wadzić tę chłopkę z dzieckiem. Nie zabraliśmy je- Szeroko otwiiera oczy. - Tak, :mam ją. 
szcze od niej dziec.ka, ale za chwilę uczyn1my to: Czy nie pomylił się? - Czy zna pan ją od daWllla? 
śledztwo jest już botwiem na ukońc.zeniu, brak tylko - Czy śni może albo poisitradał zmyslyT - Nie, nie od dawna. 
pańskich zeznań... Nie, to nie je.st Jad.zia. . · - Czy jest pan pewlioo, te ta ltohieta utiram 

Sawicki zadrżał cały: miał św:iad<imość tego, To jakaś typowa chłopka ze wsi, o zupeittie od-1 pa.nu dziecko? 
że MY tylko Jadzia wejdzie, nie potrafi opan<iwać mie·nnych rysach twarzy, a.niżeli Jadzia. Sawicki namyślał się chwilę, po czym odrzekł . 
siebie. A dziecko? - Tak, ta kobieta ukradła dziecko ..• 

A wtedy, przodownik z łatwością pozna, ~e mię- Już z pierwszego wej.rzoo.ia p<>ma.je, ie to . jest · (Dalszy ~g jutrO) 
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Jułiu:.z /li orawski 

Musisz mnie kochać!& •• 
Wzruszaiace dzfeie miłości d1iewcz1ny z ludu 

do 1uys~okratv 
- I synelt puł:kownika Lindbergha tei był strze

żooy, a jedmak zhll'odmiarze wdarli się do mieszkania 
i po.rwali dziecko! 

- Nie wspominaj mi o tej ohydnej zbrodni, bo 
we mnie ws~ystko a·ż dygoc.ze ze wściekłości i obu· 
rzenial - zawołał hrabia Tudrzi.ewicz. - Jaiki za· 
tem masz plan? 

- Na razie czekać. <4ekać tak długo, póki ja 
nie usunę ze Stanów Alfreda, którego nie nazywam 
już bratem! Jeśli się nie uda inaczej, nie oofnę się 
przed oskarżeniem go i doprowadzę d-0 jego uwię
zienia. Może więzienie obudzi Wll'ewcie w tym czło
:wieku sumienie! 

- To straszne, kiedy człowiek musi tak ile mó
wić o swo:im rodzonym bracie!... Nie przeimuj się je
dnak Tomaszu! Nie bierz na swoje sumieniie grze· 
chów brata! Jesi człowiekkm dorosłym, ma swój 
ro.zum, sam musi ponosić odpowiedzfalność za swoje 
czyny. Tym goirz;ej dla niego, jeśli te czyny są wy
stępne I 

- Tak jest! - pokiwał Tomaisz gł.ową, wpad~ 
jąc rw za.dumę. 

GDZ BE ..IEST? 
Klara hrabina Tudziewiiczowa śpieszyła do No

' ;ego Jorku na ile jej p().ZWalał samochód, nie.zbyt 
już nowy i o niezbyt silnym motorze. 

Dzieliło ją jeszcze parę ldl.omefróy · od celu, kie -
dr, m,Qtoz: zacz~ł trzaskać . Musiała si.ę zatr:~YJUać. 

• 

Otworzyła maskę i po-częła szukać defektu. Nie 
zwracała nawet uwagi na mijające ją środkiem szo
sy samo-ch<idy. 

W pewnej ćhwili kfoś raptownie zahamo.wał ~ 
zazgrzytały hamultcę. Klara p-odn.fosła głowę i ujrza
ła wycho·dzącego z samocho·du AUreda. 

- Utknęłaś? - spytał Alfred, pod-chodząc do 
sio.stry. 

- .Jak wktziszl Może zechoeesz mi diopom6<:. 
- Zechcę! - zJ!o<lzH Sli.ę Alfred. 
Oparł się o maskę i patr12:ą.c na Klarę spytał: 
- Co ty sądzisz o wyisłąpieniach Toma? 
- Nie wiean„. Nie mam czasu o tym myśleć! 

Weź s.ię lepiej do mofego motoru! 
- A czy wie·sz, że między nim a Illttlą jeSił już 

wojna na śmierć i życie? · 
- Zwa.riO'waliście obydwaj! I o oo? O tę dzie.w

czynę? Nie możecie się po·go,dzić? Nćech się zabawi 
jeden i drugi! Wam niczego więcej nie potrzeba! 
Wszyscy mężczyźni to zwierzę·tal 

- Czy i twój Cduś też? 
-:-- Mój Celuś to co innego! 
- Cóż talde.go? Może święty? 
- Przestań płeśćl Popraw moit:0.r. 
.- Muszę się z tobą roizmówićl Mus:F · ' opo-

wiedziieć za mną, albo za Tomem. 
- An.i mi się ŚIIl.i! 
- Mus1sz! 
- A jak nie będę chciała 7 
- Będę aię uważał za mego wroga. 
- Pan dny jesteś I Bęchiesa: mnie uważał za , 

wroga? Może nie poprawisz mi motoru? A może J 
J będziesz do mnie s.f.rzełał? Chyba wypiłeś za wiele 

po' drodze! 
- Nie je·słem pijany i mówię poważnie. Tom 

jest mo,:m śmie.rtel•nym wrogiem' 
- I co z tego? 
- Powiedziałem ci: wa·lka na śmierć i życie! 
- I oo dalej? 

1 nąć! 
- Nie rozumiesz tego? Jeden z nas inuiSi zgi-

- Wdę.c dohme. Dajmy na to Tom zginie. I co 
dalej? 

- Cóż ma być dalej? Odbiorę · · -· 1 ę! 
- Niie znoszę tego imienia! 
- Urdbię z niej taką b.Tafową; że się z nią je-

szcze za.przyjaźnisz! 
- Nie mów mi o niej! Mów, co ty właściiwle 

zamierzasz? 
- Przeprowadzę sprawę z tym spadkiem do 

ko·ńca bez Toma! . 
Oczy Klary błysnęły w ciemności. 
- Jak przeprowa&1.sz? 
- Tak, jak było planowane„. 
Alfred um.ilikł i spo.;rzał po·dejrzliwie na Klairę. 

. - Aha!.„ Ty się na.dal ko.chnsz w swo.im mężu 
i boisz s•!ę, że przyjdzie c.zas, kiedy wre~cie trzeba 
będzie go sprzą~111ąć. 

Kla:ra pa +rzyła w oczy bratu. 
- Moja dr-0ga .•. - cią~nął dalej, - fcr fttidn-0. 

Inaczej nie mo.żna załałwńć tej sprawy„. Chociaż.„ 
Czekaj • no! Chcesz działać ze mną przeciwko ·To
m~sww~ za cenę utirzymacia przy życiu twego 
męża? · · 

- Jaktol 
. - .Mam dobry ~Jan!... Far.dzo Ctohrvf Nje myśl, 
że tylko Tom po'.rafi co•ś wykombińowaćl J~k sdę za
patrujesz na to, by stary Tudziewicz zobaczył się ze 
swoim synem, co? . . 

Twa·rz Klarv ożywiła s:ię nagle, powe~elała. 
- Zaraz„. Więc, iak ty to planujesz? 
- Ball'dzo pros.fol Urządzimy spo+kanie s+airego 

z. synem. Powiemy, jaką naprawdę Tom grał przy 
rum rolę. Wvzna mu się prawdę, że ty jesteś żoną 
młodego hrabieg-0. 

- I co dalej? 
- Dale~? Chyba je.den i druiłi będą ~-0słafec7 

nie zadowoleni, żebvśmv s'.ę mo~li urządz!ć sip.;.koi
nie._„ Je~Ji. odb!orę Hainike. nie mam chęci pozos.•a· 
wać dłuze1 w Amen11ce. Do.s.+amę Qd was nieco pie
':ię~zy i wyjadę z Hanką do Europy. Zaoz~ę nowe 
zy01e (DalszY. ci~g jutro) 
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Kalendarz dnia 
WTOREK 

A.polinar~o b. m. 
Płacy.da.. Flawil m 
....... J<:c!l'tvny. 
Słowiański: Zada
Ha., Częstogniewi. 
Słońca wsch. 5.~. 
tach. 17.6. 
Księżyca wschód: 
5 51, .:zach. 16.59. 

·"· ffiSTORIA PODAJE: ; 
1763 Zgon !króla Au1!u.sla III w IXeź· 

111·~e. Był to król niedołę.tny, be-.i: 
woli i charakteru, wy.słu~·jąc siię 
w rządach sły.n.nym hr. Briihlem. 
Do'Prowa.cla:ił Polskę do U?a.dku. 

t831 Pr.zeiście arniii.i gen. Ryibidk,ieito 
do P.rus. 

PRZYSŁOWIA: 
Po świętym Fra111ci:s.zk11 
Pa.są na <>"Mlisku. 

Zł.OTE .MYśLI: 
· Nie dtuifaj w złoto i w żadne 

pokbdy, 
Każdej god.Ziny <l'ba.w.iaj s.ię zd:ra.dy. 
Fortun:i co da. to !Zasie wz'ąć może, 
\ u ni.ej żadna pewno~ć nie pomo· 

!e. 
:;'=' 'Ja:n Koclianow&.i. 

I KTO NIE WIE, ŻE: 
Niewie'.llti pr·oceJ!ll 0.5 czadu w po· 

w~etrz;u. :r'-cfo En.cwo.d.ować śm.'erć. 

. Tłumaczenie snów 
P. Janina 20. Będ·z:e ro.zmowa z 

mę.tczy:zmą w mUJDdurze. Sprzeczka do 
mowa. Dochody ~lę®szą się. Proszę 

·· s1ę :wyst.nzegać o·sizus.ta. 
Cyganka 13. Trud czeika. Pa.nią. 

· Ktoś poczyni Pani dwdne cbietnfoe. 
"Szatyn z Pa.n.il\ sympa.tytZUje. Szozęśli 

wa cyfra: 6 • 
· P. Frllll.c'sz.ek B. Kraków. Na num~ 
Pański :padnie na?wyżej stawka. Speł. 

· ni . Irlę w przysizłośc.i P.a.ńsMe marze· 
nie. Proszę Trys.trze.gać . się kradzieży. 

„Sam jeden". Jest Pani ofoczona 
przy>jació1m1. Otrzyma Pani pie:Dliądze. 
Spotka Pa.ni b.!on1łynkę. 

P~ ,Luśka K. Po.twierdza się, ii pień 
i;:io1t1ck z ozerwooym ikamicll>:e.m pm:y 
!lliesi'e Pa.ni szczęście. Znajomy obda
rza Pan/ą szcze.cym uczuciem. Stef i 
Jure!k lub!ą Pan:ą. S::n o mężczyźll'ie 
j dwóch kcobie1ach moo być op's;lny 
dc-kła.dniej. 

P. Storczyk - Maryla. Czeka Pa· 
nią .~częś'..:wa miłdć i. małżeństw-o w 
nioda:lekiei przyszłości. · Z owym pa· 
nem będzie Pa.ni ro.zmawiała, proszę 
sprawdzi.:, czy k:totn:e ma on złą o· 

, pill'ię. Brat otrzyma pr.zy staraniach 
sta.łą tiO.sadę. 

P. Juka G. Będ.zie spotkanie z 
nieuczciwym człow.ieJci.em. Rozrywka 
c:oreka P=· ą. B!-oru:l:yn!ka Panią o-d· 
wieazt Sen p. Ja.dw:gi wró!y poch· 
wałv I.ub komplementy. 

P. Blanka. Szatyn.ka jesot Pa.ni tycz 
!iwa. Pazna Pan.i Jerzego. Pochwały 
będą. Niepokój bez powoou, 

Pokolenieolbrzrmów 
rośnie w niebvwałrm te11pie 

. Dr. Bowers wybitny amerykań me. 
ski antropolog od Jat zajmuf~ W ostatnich latach dr. Bowers 
S.:ę badaniem wielkości ciała przeprnwadzał pomiary w Euro 
ludzkiego. Badania swo;e pro- pie. Szwedzi w ostatnich 30 la
wadzi na całym Świecie, we tach stali się wyżsi o 4 centy
wszystkich tych zakątkach glo- metry, to znaczy, że synowie 
bu zietn.6kiego, g-dzie mieszkają p·rzerr. - ·<ją <>)ców o 40 militn12-
biali.. trów. U Holendrów różnica 

Przed laty zaczął on · mforzyć wzrostu w tym samym okr·eS.:e 
tysiące am:!rykańskich stud:m- wynosi 7 centymetrów, co jest 
tów i-otrzymał pe\\'1le przeclęt- swe~o rodzaju rekordem.. Fran
ne dane. Następn '. e mierzył ro- cuzi w ciągu ostatnich 30 lat u
dziców tych studzntów i prze- :·::iśli o 3 centymetry. Najmniej
pr·owadził studia phrównawcze. szy przyrost wzrostu wykazują 
Okazało się, że młodsze polro·~e tfomcy i Włosi, gdzie synowie 
ni.e jest przec'.ętne o p'.ęć centy są vi"yżsi od ojców tylko o 2 cen 
metrów . wyższe o.cl starszego. :ymetry. 
Po·równając pomiary studentek Pytan'.em jest czy skłonność 
i ich matek dr. Bowers stwier- do r·ozrastania się, stale się bę
dził, że stuclenHd są przeciętn'.e ·dzie posuwać naprzód, czy też 
o trzy i pół centymetra wyższe o©ągnąwszy pewną granicę, zni 
od matek. _ knie. Jest mcżEwe, że lud.zie <>-

W spółcz,csny człowiek ma siągnąwszy pcwlen szczytowy 
więc skłonn'°ść d.o rozrastan'a punkt ti.e będą dalej rosnąć . 
się. To swo.je twierdzenie ·dr Bo Gdyby zaś przeciętna skłonność 
wers' mo·Że potwierdzić tysiąca- de> r·ozrastania s-ię będzie dalej 
mi cyfr. Na razie n:czym ludzie się r-0-zwijać w tym tempie, c-o 
r:auki n:e mogą sobie wytłum.a- w ostatnich latach, wówczas w' 
czyć dlaczzgo człovrnk staje się I EuiO.pie wyrośnie wkl'ótce po
większy z poko!-::nia n'\ noko'e- kobn:e olhrzymów.„ 

·Dramatyczne spotkanie z 
Wieść o tym, że śpiewaczka po rosyjsku, była Rosjanką, osa 

Plewicka, żona generała Skobli dzoną w więz11miu za kradzież. 
na, dostała się więzienia lotem Rosjanka zapytała Plewicką, 
błyskawicy r·ozeszła się po ko- czy ma adwokata. Plewicka od· 
biecym · składzie karnym „Petit powiedziała, że nie, ale chętnie 
Rocqu~tte". zwróciłaby się o pomoc do pew-
Już następnego dnia podczas nego adwokata rosyjskiego·, któ 

spaceru de>szła do Plewlckiej ty swego czasu prowadził je! 
jakaś kobieta i zagadnęła ją po sprawę o odszkod·owani·e za wy 
rosyjsku. $piewaczka była nie· padi~~ samochodowy. O~rzyma 
zmiernie uradowana z tego spo· ła wowcza~ 60.000 fran~ow .od
tkania. Pomimo że w:ele lat 'ro.ie szko4owa~1a. Zapomniała 1ed
szka w Paryżu nie zna zupełnie nak nazv:1ska adw?kata, . wsku
francuskiego- i nie mogła nawet' t~k prze:yć ostatn:;h dni •• s~ra
porozumicć s:ę z mnfozką, peł- da ~w;iem zupe!111~ panuęc. 
niącą funkcje str~niczk:i. . W1ęzm.arka, do.sw1a~c~ona k? 

Kobieta, która zagadnęła ją b1eta, w:e~ząc! ze "'Y'sr~d e~-
. ~rantów w1ellum wz...ęc1em cie-

~-~-~-:~-=,~-~-~,~-=· ~-~-:=-~,~-~"~"~-~-~-~-~-~,:-~-: .... ~,:,~~~-~-~-~-:-~-:-~-~„ s.zy się adwe>kat Filome$o, wy 
mieniła je~ nazwisko. Na .naalei wokandzie~ •• 

H·iobowa wieść 
Tak, tak, to on! - wykrzyk

nęła uradowana Plewi<::ka i na· 
-,~sała do niego. · I l . 
· Jeszcze tego samego dnia ad
wokat otrzymał pozwolenie "na 

a , 
przynajmniej za 
1 o złotych nabqdź 
ćwiartkę losu. który 
mote uszczęśliwić 
Clę na całe życie, 

przynoszqc większą 
wygranq. Przyjdź do 
szcz~śliwej kolektury 

) ' • 
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Str. 5. 

Centrala: 
oddzia~y w 

Warszawa, . Nowy Swiał. 19, 
Warszawie Wilnie i Krakowie. 
Konto P. K. o. 7192. 

C iq gnie n ie rozpoczyna się 21 patdziernika. 
ZAMÓWIENIAZAMIEJSCOWEZAŁAIWIAM Y ODWROTNIE 

adwokatem w 
sów, ro·zjeżdżałam taksówkami. Taki mniej więcej przeb~ 
Bałam się wrócić do domu, zda miała dramatyczny rozmowa Ple 
wało mi się, że mnie zabiją. Wie wcildej z jej adwokatem. Filo
czorem pojechałam do mego le- menko sądzi, że Plewicka mówi 
karza, aby zap'.sał mi jakiś śro- prawdę, że istotnie nie ma n.ie 
dek uspakajający. Od lekarza u- wspólnego ze zniknięciem Mil-
dałam się do przyjaciół. I.era. 
Następnie Plewicka znów wy- Filomenko zaznaczył, że Ple„ 

buchnęła płaczem i zapewniając wicka opow'..edziała mu, iż Sko. 
adwokata, że o niczym nie wie, blin ostatnio często spotykał się 
prosiła go, aby ją ratował. z niejakim generałem T., który 

- N~ech pan zrozumie, że jeździł ciągle do Berlina. Policja 
gdybym m'.ała .brać udział w p·or francuska zainteresowała się o
waniu Millera, nauczoncby mnie hecnie tą osobistością. 
co mam robić, jak postępować. Poza tym policja zbiera dane 
Nie porzuconoby mnie wówczas o g.-anerale Skoblinie i obecnie 
na łaskę losu. na podstawie tych danych dC>-

- A pani mąż? - zapytał ad chodzi do coraz większeg-0 prze 
wokat. konania, że Skoblin brał czynny 

- Mąż„. on mnie ubóstwiał i udział w porwaniu g211. Millera. 
nie chciałby wplątać mnie nasta Do śledztwa wiele ciekawych 
re lata w taką aferę. Z początku szczegółńw wniosło zeznanie 
nie wierzyłam, aby <>n miał z ba-nkii2ra Szulmana, u którego 
tym co·ś wspólne~o, ale po prz.e SlmbHn bardzo często zmieniał 
czytaniu listu Millera zaczynam setki funtów i tysiące dolarów 
wierzyć. na franki. 

lt 
odw'..zclz.enie swej klientki w wi:: 

'. , ~d~~ ' ~y : Energiczna wdówk'a zieniu. Plewicka ujrzawszy Fi-

( A.l:!:.) - Wiecie już? - za- światem, nikt jeszcze me byl ',omenkę, wybuchnęła płaczem i W"CZiER.Y-OCzY~--------
wolał Walery Pop, zbliżając się przez bliźnich oceniony wedle -..~~byzyknpanęł~edział co J"a ostat-
do swych kompanów, sączących swej wartości, ani człowiek, ani lnl••mnP. 'nzmnury Jkc~ !1. (!Jlłll1Riltam1 
wódeczkę przy stoliku w resfau bydlę. nio przeżyłam. Zdaje mi się, że 
racji „Pod mocnem tronkiem". I Koń na ten przykład, póki p<>chownno ~e żywcem, i ta'? 
-Wiśniewski umarli żyje, to go tylko starą kobylą, wszyscy o mnie zapOmDieli. Ani ,,Miłość nie 11111·· 

- Kto? - spytał z przeję- albo szkapą przezywają. A po jeden prz jaciel nie odezwał sę 
ciem sięclzący przy innym stoli- 1 śmierci to się zara na ślachetne ani likt z tych, którym wyświacl P. SZ. opowiada aam o sobie: „Uro pijaka. A cz.y nie lepiej, gdybym był 
ku pan Bronisław Niańka. I wołowino zamienia. .. czyłam tyle przysług. dziłem s~ ,., dalekiej wsi nad granicą jej mężem, dobrym i kocli.ającym, a 

k 
"' Gd k 'ł · · adwokat rosyjską. Ojciec mój, dobry patńota nasze dzieci wyrosłyby na dob...,ch 0 • 

- Wiśniews i. Także samo jest i z naszem Y uspo '°1 a się 1 polski, dal mi dostateczne wykształ- "!>ywateli Ojczyzny?" ., 
- Słyszysz, Władek? - trą bratem. Za życia ludzie meldują prosił ją, aby powiedziała mu cenie, bym sią n.ie zukralnizował, jak Nie ul~a kwestii, że byłOiby J.epie4 

cił pan Bronisław łokciem przy go rozmaicie od łachów, Jebie- wszystko, co wie o tej całej spra wielu w tym okolicach, lecz był, jak :l~ e milo~ć llli.e pyta. J e;;tem rzeczywiś 
jaciela. - My tu gaz ciqgniem, ' gów i inszych llimonów, a za to wie, oświadczyła: . on dobrym Polakiem. CJe pr.zekon:wy, że p. Antek nie ko· 
a W. iśniewszczak temczasowo ledwo .oczki zamknie, to 1·uż mu - N'.c mi n!12 ~st wiadome. Spokojnie i beztrosko płynęło mi ży cha P· Walm:, ale, n;astei~y. ona ko 

W · ł dn' ł t • 1·..c cie ał do ab. r., gdy zostałem powoła cha właśnie jego, nie pana. N~:.Sa.ł 0 
kopytka wyciągnął. nad mogiłą honorowe mowy od- crągu ca ego ia za.a wia l.-:>· ny do wojska. Przydzielono mnie do tvm p : ę.kny wiersz n;::miccki ooeta 

-- Szkoda chłopa ..• - poki- prawiają. my z mężem różne sprawy na 1 p. lotniczego, dzięki czemu po raz Heine, a. w wolnym pr.ze4cladzie 
wal głową pan Władysław So- W tenże deseń i z malżon- mieście. Gdy o godzinie pierw· pierwszy pouałem stolicę. Tu też no brzmi t.o mniej więcej tak: 
czyński. - Jeszcze onegdaj, ja , kiem pani szanownej bodzie, szej w nocy przyszli po męża, on ·mąłem Pańskie doskona?e pismo, Re „Młe>dzia.n pokochał cLziewc:zę , • ta 

k 
--'-ł J b ł 1 "' t-l- bl • b ł · daktorze, i festem jego wiernym zwo- pokocha.fa innego, ten inny pokochal 

iem z niem guuu , zurów Y , 'któren Zetko zachorował. <LK szy to się u ra • ze zaporo· \cn.nikiem. matego też oMcnie w cięż znów iruią i ta \v-yszła za mąż za nie-
jak ryba. Pogrzeb w środę. nial portfel z pieniędzmi. kiej rozterce korzystam z tak bardzo go. Jest t.o &'tara hdstoria., lecz wiec:z:-
. - Takiem sposobem musiem ze szacunkiem Gdy minęło kilka godzi.n, a ciekawego i pożytecznego dz1ału ,.W nie nowi\ 11:ostaje, a komu s ' ę kiedy 
się pochowkiem zająć. Przecie Władysław Soczy"ński. mąż nie wracał, mocno się za- e7.tery o-=-.v". by hfa~ać ~ r :::tnnck. bo orzytrafi, temu serce na s tmępy się 
Wiśniewski w Warszawie sam i Bronisław Niańka". n~:?pokoiłam.. Stałam przy o.knie albo z miło:§ci albc :z pijdstwa zwa- kraie„." 

• k ł z l' ńuję, Takie to jut są oo-oł>t:we koleje mi· 
by!, jak fen palec. Po otrzymaniu powyższego li 1 cze a am. nów przysz 1 Po Otóż do koleJ!i meJ!o Antka przy- ł-ości. Co . gors-za, ża.d.ne namowy tu 
. No i panią Wiśniewską w stu, pani Wiśniewska wraz ze n:e~. Powiedziano mi, że znikł chodzi p. Walerka, kt6rą od pierwsze nie poskutkują. Jedno jest pewne, ie 
Częstochowie frzaby . bez poczfe swym najstarszym synem uclala z związku. Już nic nie rozumia- go wefrzenla DCkochałem do szaleń- j eżeli Pan chce liczyć 111a ło, że p. Wa 
zawiadomić. Tylko jakoś cleli- się clo Warszawy. łam, co do mnie mówiono. Dria- stwa. Lecz P· Walerka nawet na mnie lerka jednak stanie s'ę dla Pa.na łas-

k f 
• · • • • cl p • b • ł · t h O ś · • patrzeć nie chce, tylko na Antka. kawsza, gdy przekooa s1ę , że p. An-

a nze, pomewaz, ze w owa z onceważ zaś po przy yczu f'1lll ze s rac U, wicie przy- Nie mogąc tego przeżyć, zacząłem tek tylko się z niią bawi, to mu.si Pan 
samej żałości. kitkie odwalić mo stwierdzili, że ich mąż i ojciec szła policja. Dowiedziałam się, pić wódkę, aby w niej znaldć zapom natychmiast zaniechać pj.jaństwa. Bo 
że. żyje, a umarł zupełnie inny Wi że zn:'. kł gen. Miller. O 8 rano n!en!~. Ale dare~e ~ nic: mo~ę za- za pijaka w każdym raz'e t:idm ucz-

- A i ows,zem. N o to bierz em śniewski, pr~efo postanowili \vyszłam ·na. miast-o żeby szukać oomnteć . Ostatruo z!' ów '!1dz„c AJ?t· ci wa i perzą.dna dziewczyna nie z ech 
~ię za robofę, Władek. Ty pisz, przvhladnie ukarać lekkomyśl- męża. Zdawało re.i się że go na k::i z P· Wnler~'!· ~piłem s:ę_~~rn~n·:· ce wyjś~ za mąż. 

• b cl cl kf l 't • ! ł • 'd Z t' ~ Do łel!o s!opn1a, 2c prz~wrp::•t.im S!Q Gdy Pan z•§ wpa.dmie w naló ~ pi-
a 1a ci ę ę y owa . nycrt tn orma.oro11J. 9cwn.o zna)· ę. apy ano mn e I; nic mMłem w~!::!ć o wfa.snych „~ łn~h 1· ".ń -• t,„a , 1·uż Pan • · · ~ 
, P B 1 l ł · cl T k - • · • " Ob · d ' 1 'ł ł d ' b - • "" ~ - -„ !nę ~ n c"'o ru:e wy-' an ron.is.aw go ną Je nq a .tez ·się :sfc o. a1 przy- -< .zie spęcz1 am ten ca Y zteń. Kolcdzv. musie~i mn:e zabrać. A:i' z!; dob~dzie nawet, sk.oro fuż -gł ;:.wny po 
~ększą dla natchnienia, przy- jaciele dostali mocno w skórę, Nie mo~łam na to odpowiedzieć.,-=~. mliw'ł, źe i t~ ~ię z ,?Iią nie ożc- wórt przem.:nie. 
glcufzil wąsy i rozpoczął: „Sza- wobec czetto sąd skazał rodzinę Chcdz!łam jak pijana. Niczego m.iłt~ko !kkdbbwi Slę z n.i~ . A u J?L"'lłc W:ęc: ieżeH Pan chce jeszcze liczyć 
"ttowrz.a pani Wiśnfoa;sk~! . I Wiśniewsf!.~l:!_ na tyd_zień aresz- nie pa.~ętał~m. Szukałam me· ' :r %Je!ii i .~::::kii:::. wsi z kuraJt ~; Picr:/alerkę, plcrwE:za rzecz, ;?1~rw 

.. ! .Wiad.01114 r~e.cit ze l.ak. śwWJ fa. . go Kotli. M':siadałam do aut.obu- I . .Ale có~? Zamiast tedo .r.o.bi se mnie wlm"J k ku te.mu „prec.z z P•Janst· 

,1; I;,• 
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Rrdza SmiDl!go .; ·o.fi~rą zamachu padł c~łonek b. o.N.Re . Na prcśb~ farm:tc}i wojsko-
' wych ,_„ Kro ~oszynie poznań· 

W dniu wc%orajszym .Przy . wstępne d.o.chodzenie. ło policji_ polltyczn!f, kt6ra pro I n:ctwa Nato~owego (t(ofo Ks. skim zezwolił M.infa~er Spra.w 
zbiegu uUc Chmielnej i· Zielnej Według wszelkiego prawdo· wadzi dalsze energiczne docho- Piotra Skargi). . Wojskowych · na nidanie im. 
w Wars~~:wie, o go-dzlnie 8 r~· po·dobieńsi.wa zamach na Rys- dzenie ,„ kierunku ustalenia po W o,statniej chwili dOIW'~adujc 

1 
M.arsz.dka Rydzn $migłego no· 

no,, liczni .przechod.nie • hfU ka IZ!a podłoże polity_czne, gdy~ dłof:a i sprawców tajem.niciego my ~ę., że ranny był w;spółpra· 1 wowznics!onemu D~mowi Zoł-
św-::.&a;ni JL.ezwykł:g'.> zaJtc1a nalczał on. do b. _O. N. R. to tez 1 zamachu. ~cw"n:k1cm drukarni p.sml. ce>·, :iierza w Kro!oszyrue. 

Ulicą Cbiniel_nll w kierunku dochodzenie przekazane. zosta-1 Rysek był członkiem Stron- :lz:enncgo. · i . dl A ' -
Marszałkowskiej . szedł "28·letn:i . . ramwa11rze I rm11 
~=!~:·=;i)'. . ~ą~~:U:am~ Kup· 'ee zastrze11·1 . kupca . to~!:~~w~~~itP~:1it':a~~~a~:: 
czasie w przCQ:wnym kierunku ~ . . lkie>wwcizo5r1aajcj~nrozwętanwem"jucnnnya P~r!·. t. ze strony . ·M,3l's.zał}rowskiej v p „ 
nąd~ccbi:lla ta!mSwka,· w ldórej „O CZrJ•ftl SO... .ao.aef ni# ~a---o· bo-,-StlflO dz2. Podniosła ta urcczy::to~t znnjdow;ili się dwaj o~c-bmcy • .- ..., ,,_ .- ... ••• n· . d . 
Na .''"'S"~.·os'c1' 4n numc· ru prze~,. p 1 W k' .. 6 d L' dł l ł . k' _, b ł ' odbyła s'.ę na wie um dz1e ziń .„ , "' -~ - 0 . ąy u . arszaws ieJ · ·, w czorem o :tpmana przysze < e1 spnecz 1 ... c y rewo1weru t „ t · · t 
O~·no ta!•so·,.,Ir1' pn!laz· ero„·11e ód - • k F b R • . • ,... '- cu s ac11 ramwa1owe1 przy u . 

'h. -· • -~ • Mławie rozegr;;ua się rwawa reinten erg. e>zmowa· miała 1 strzeb~ ~o Fremt .... n ... ertia 3 ra Kawznczyńskiej. . 
dali kilka strzałów do Ryska, tragedia ' pomiędzy kupcami ko przebieg ba.rdzo spO'lfojny, c:> zy, traf1a;ąc go w g?owQ i cer• 
poczym szofer, rwiększyws~y lonialnymi: Henochem Lip-ma· I stwierdzili są:ifadu;ący miesz· ce, następnie :.:aś - strzelił so· IZM&t•5msmtallil,...iJ•m!s7miąa:••1111•• 
~ybko~ć. zliegł w kierunku u· nem i Szymonei;n Freinten.bcr· kańcy, gdyż nic słyszeli nawet bie w usta. Ir z V I !2 J {J I e-
licv Że!.:.znej. giem (Sz!tolna 11). Wieczorcni 4'strznłóv1 rewolwerowych, kt6· Zwłoki Lipmana i Frcin!en· 1 \\a . U • 
Przechodzący w tym czasit? do m!eszkania przyszła tO!na· rych padło 4.. berga przekazano rodzinom J!i.W IAT 

Chm!elną polic!an~ wskoczył da Lipmana, Sura, która, po otwo Lipman, łll3iiąc porachunki \Vypo.dc.k poviyższy w sfcr:i.eh ;;:. 
drugiej taksówki i począł ści· rz;?niu drzwi ujTzał~ ·pa podło· ha.nd!owe z F., 04az n:epo~ozu· hMidl~·ch żydowskich wywo·I l!!!!fARZYGAD : 
gać uckka:ących. dze dwa ciała, lcżttce W • olbrzy- mierna oeobis„e, w to!m wyni· łał przygnębia;ące wrat~nie. .- U 
Poo·=<i-~ nie dał żadne~o rezul miej kałucy knvi. . _______ llilEll: _________ 11m-.----------UJ1...,; -~--m:1---• 

tatu, gdyt takećv1<::e ' wkiz;~cei Lipma.n.Oi\Va wsz,częła alann. 
pollc.janta slanął na przeszkl)· Na pomoc po.spie.sŻyli d0010· 
dz!e au~obus oraz .licznie zebra- wnicy. Niezwł0>eznie przybyła 
ni przecho·dnie, k~9fzy na od· policja, k~óra zajęła s.ię szczc· 
gł03 strzaló;w zaczęli grupowac gółowymi oględżina.mi zw:ok, 
si"' r.:i. jez~. . . . o·r:az 1'rzepro,vadzlła dochodze-

Złodziej ,,robił dyplomat~~' 
W oko.Ucy · ulley Że!a~~j nie; Wkró~ce wyjaśniono taje

. ale nilnao to wpadl do krqnalnalu 
•trzofający wyskoc~yli z tnlt· mnicę mordtt. 

Jeden z wy.wiadowców poli-
1 

sza.wie w czasie postoiju pocil!l· gląd w}-dawał się ·policjantowi 
cji zauw~tył na dolnych pero-

1 
gu odjc.tdża.jącego do Berlina, podejrza.ny. · 

só1v?d, pod'b!e . .sii efo s{o:ąi::ęj na Jak się okazało, .przed wie· 
pos~~~ drugiej ta.ksów!tl i ste· 
roryzowaw:izy-. . szofera .rc,vo,l
weranii zmusih go rlo ruszenia 
w Iderunku ulicy Clifodnej. 

nach dWQ:-ca Głó,vnego w War jakiego$ os-0bnika, którego wy· Osobnik 6w na pierwszy rzut 
oka wygh\dał na podr6tnego, 

Dokonała na sobie ·. operacji Sc.iga,;ący polk1aint za ~rzyma'ł 
pierwm:j\ .taksówkę i pd'zevtiózł 
wraz _z szo.fer:m, F ranc's-k:em Wsłr7nsajnca tragedia sto 8. kl 
S!-okfti (G~e~:aącws!ta 64), do · ~ · ~ · . r.u Z 
8-<ł~ kom!sariatu P.P. ' 70-tetnia Antonina Brzoskie· godz.iny 9·ef rano, mieszkańcy Przybyły lekarz sfwleri:b:ił sze· 

W . łYJil czasie _ za~.farm-owano wlcz, zamies.zkała .'W War~· wspomnianego domu usłyszeli reg ran ciętych brzucha i prze· 
policję i Po~'-owie. Lekuz'twi.·e, Wolska 173, od dłutszego głuche jęki. dochodzące z mie· wiózł staruszkę w stanie bczna 
s \·N'ierdził u Ryska rat;.ę po- ozasu cho4'owała na pn:epukli· sz.ka.nia chorej. Po a~worzeniu dzicjnynt do szpitala na Czyste, 
strzałową pąc~v1Iny l łydki i w nę. Częs:e a'-aki zmuszały nie· drzwi przez dozorcę domu o· gdzie ·natychmiast przysl a.piono 
sta.nie nie złym prze·wiózł go do szczęśliwai do różnych zabie· czom przybyłym przedstawił do operacji. Mimo to jednak ist 
szpi.~ala Dzieci2\tka Jezus. . lfów, które wyczerpyy.rały jej się nicaampwlty widok. nie;e słaba nadzieja utrzymania 

Na.tychmiaiS,t na miejsce wy· fundus.ze. Operacjl nie chciała . • B. _przy tyciu. 
pa.dku przybył kierownik 8-g-O slę poddać. . Na po~łodze w kałufy krwi Dochodzenie ustaliło, te nad 
komi·!:ar!at':lt który wszczął W dniu wczoao~Jszym około lefała wiją~ slę w straszliwych ra.nem s•aruszka dostała sil· 

l. 

SaDloloty na nartach·· 
~e :·il omzukiwaf1 z ~ g[nt~nag.o rotnika Le1.cn1ewskiego 

bóla.ch Brzoskiewicz. Z rozcię· ny.eh boldci i w przystępie zu· 
tego brzucha wypadały wnęfrz pełneJto zamroczenia chwyciła 
ności. Obok leżała &kra.wion:1' brzytew; usiłując sama doko· 
brzy~ew. ··ać na s.obie operacji. Oczywi· 

Natychmiast zalannowano ście, te zabieg ten skończył się 
Pogolowie ratunko.we i policję. tragicznie. 

Bezrob1.tn1 okridl ·bezrobotnego 
MOSKWA. · Ogfo-szon·o komu· ski Wilkins z nact~;~::em zim1 

n.ikat, · do.tyczący p:>szul.dwań Io został odwołany, jzden samolot 
tn'.k,a Lewąni~wsk:e~o, który 10 ·sowlccki b~dzie jeszcze cz~~ 
sierpnla, odfoc:ał z Moa!cwy do !crótl~i pro.wadził posZ'.!k'w:.,nia. 
Stanów Zjedn. prze.z biegun pól P.ostanowfo.no po·słać na wy· Henryk Olechnowicz (Pińsk, w którym znajdowała się bieli· 
nocny ~ ajegł kat:.strofie. npę · Rudolfa · cztery samolo'.J Boczna 4), przyjechał do War· z.na, buty, czapka, jesionka, 

_Bardzo lrud;w _ w:.ru.nki atmo- cz~eromotorowe . przystooowa-ie szawy ze zna;omym, Zdzisia· koc, oraz papierośnica i ulotnił 
sforyczn'e nie -pozwoliły na po• do lotów no-cnych oraz sprowa· wem Braiłowskim, cele:n wspól się cichaczem.. 

uda;ącego się w dalsz" drogę, 
to 'tct ~iadowca wezwał 
swego kolegę i wr:iz z nim roz 
toczyli nad wspomnin.nym dy•· 
kre:ną ob·serwa.cję. Niezn:i.!omy ·. 
wsiadł do drugiej kti:isy, roiglą 
dając się na wszystkie s1rony. 

To utwierdziło obserwuj~· 
cych, że jest coś „nie w porz"d 
ku", Jeden z policjant~ 
wszedł do pociągu i poprosił 
grzecznie pasatera o ~ka.Zaoi• 
dokumentów. . 
Pasażer łamani\ pols~ 

poczl!lł grozić konsekwencjanti, 
gdyt jest członkiem jednej z i>ta 
cówek dypl oma tycznych. · Ni~ 
nie pomo~ło, policjant w grze· 
czny ale kategoryczny sposób 
ponowił prośbę, a gdy „dyplo· 
mata„ wreszcie o!wia.dczył, te 
dokumen~6w nie posiada. przy 
sc1-,:_, zatrzymał go. 

W czasie spra.wdzania olia· 
zało się, że w ręce policji wpa.dł 
znany międzynarodowy zło· 
dzieł, f)oszukiwanv przez pot\„ 
cję kilku państw Godet Finket· 
Man (niisdzie n~meldowany), 
F. udawał się na występy za 
~rainicę. szu!uwania na obszarze m'ę.dzy dzić z Am~ryki samo~ot ·na nar· nego poszuki.wan:a pracy. z 0 „J Olechnowicz za.meldował o 

b:eguaiem a 87·ym stcpn"em ~?.:: lach, na. którym WJk'ns bę:lz!.e clegu korzystali VI rn!es.zka.niu kradziety w 15·tym komis., O· Rtm Kulesza m·1strzem 
ro!w$ci na: sfr·onle amerykań· próbował Uialeź6 Lewoniew· małt. Mr()CZkowskieh (Zaibkow cenia!~c wa.r'.ość skradzionych . , 
s!deJ, gdzie ~vedłu~ wsze!~: e~.0 :k~cgo. - skit 30). rnczy na 160 zł. u1·~z· .r.;an· ·11 
P.-:aw,d~P94o·beństwa znaidu1e . . • . W nocy, gdy wszyscy pogrl!l· Za Braiłowskim, który praw· 10 V• 
s ·~ samole>t. • • , Sai;"~łotv. le prowadz!ć będą ten.i byli we śnic, Braiłowski dopodobnie wyjechał do Pińska 

Przed .nad~Jśc1~m. nocy po.ar· posz~.nwania p·odcz~s no:CY ~o.· j zabrał Olechnowiczowi plecak, rozesłano listy gończe. 
nycq można było przeszukitć I !arnei tylko przy księżycu, kie· 
Łyl!:o ć'Zę!ć półn~cncg:> oceai:u dy wldz:.ZUność jest . wystatCZilją . . . K a r a ś ID 1· e r· c 1· 
lodovp.tego. Lotn.:k amerykan· ca. 

„.· Policja na tropię .. 
t ' 

svraw<6w zamach6ur bamtowJcb w PaJJi·u· · 
PARYŻ. Ar~sztowanie pT11e:: ~osiadali skrzynki o wym:arach 

policję parys}i~ an.archlsty wł : · -:.odo-bnych do skrzyneki. zaw:e· 
l'klego, którv ukrywał się w m'e :a;3,cyc bomby, rozpo.znał. w are 
::zkaniu: swej przy;aciólki w P~- 'ttowanym paoaż~ra, który ·ta.· 
··riu, wżbiid.z'łt> w . mieście na- fował ·.te skrzynki do taksó ki. 

i• umtłlr.e n'.szczfa:e zbcfa · 
MOSKWA. · W Starej Rucie 

obwo'du leningradzk'.ego skaza· 
no 8 funkc!onariuszy biura pań· 
stwowych dootaw ·zbożowycn na 
czele- z dyrektorem blura Iwa· 
nowem, za t!:Jllyślne niszczenie 
i zarażanie zboża, na karę ~mier 

ci przez rozstnelan'.e. 
Wyrok jesl ostateczny i a.oe

lacji nie podlega. 

Za analogiczne pneśtępstwo 
skaz~no na śmi~rć przzz roz· 
strzelanie ··· 8 funkc~ooari~zy. 

W dru1lm dniu f ddz!ec1dc!l ai· 
slrzostw Polski w. Gnletnie z:ikęnQ:ZO 
ny został konkurs ujetdtania kop!J. 
Tytuł młstrzows!d zdobył rtm. feu 

lcsza. Pierwszym wlcemislrzeat zo· 
slał rtm. Szenk, drugim - por. Ra
dzilcowskl. · . 

Pon11.dto. w drugtm dniu zawod6" 
rozegrano pierwszy pMfil\:ił snisf.rzow 
s!dego lronkursu w skokach o pne• 
szkcdy. W wyniku, do dru.oticf!o t)Ółfi 
nału zakwalifikowali a!ę: kpt. Biliń, 
ski 9 pkt. bonifikacyjnych, pP:k. b. 
Romn\eł i por. S!tulicz po 7,5 pkt. p . 
Strzeszews!d 6 pkt. m)r. Trenkwald 5 
nltt. per Komorow3ki 4 pld. por. Rył 
t~ę 3 pkt. por. Bilwin 2 pkt. 

· leje.- żę, m-oż.e µdało s'.ę wresz· Szczegóły pr:resłuchiwariia a· 

.~d':~r~~~ ś;::~~~~r~f~~b_n: ~~-:~~~i:e!; ~=i·~;; .:i~~~~- ·o odm· 010· n'e ochotn1·1·ó'·1 z H ~sz11an1·1 „•eh kolo p1n.cu Et·o:le. . . d~11 1 ąc 1edyn:e, :!e ~ aczkąlw.;e_k :• · ł li .W ' 
slr~for bowiem, który \V dniu podał oo nazwisko Fiambertiego- . . . -

rn~ch z~acbów bomb.owych ..... to fednoczie~i~ pcsi~dał' ~Q· We wtorek lub ŚrOdA znana bAdzle od pow Joedź Wioch 
' V!6zl ?Cd~Jrza.nych osobmk6w z kumenty na nHw,:.sko P1ę~,otie· . ~ . ~ . . 
Nouilly dO Paryza-. i widz:ał, te . go i Karola Pod.e~ty., · . . RZYM. w.~Ie pogłoeek, krą·\ Nota Franeji i Anglii iawierać \Y/łochamł porozumienia komHe „ · ·. .:· !' ~ • dl • · · · żących w tute;szych -kolach po· ma propozycję od~yc:a wc:ten· ~owi londyń3k:emu. . 

I „a ·a -„w ~ et~e1ua prz-t uzona ·: : lityctnych,. odpowiedź .'włcsk:i neJ tró!stronńej konbre~c)i, . k_t6 Nato:m'.ast kcła w1o:ikie wyra 
: - · · : , · ~ r - • · · · . • na wczoraiszą notę frar..cusko· re1 gl6"W1lym celem byłoby pt>· tają opinię, :ż wsz : lk:.e narady .. za· D.;·r.s .ernwa f~lt{Jrtfte VI Sowłef~Cb . - angielską wręcz.ona b~dzie we wzi~cie decjzji o oclwcianiu na t~mat ochotników pow:im-y 

MOSKWA.' . Na · wczorajszym ry więzknla za prze'Stępstwa wtor~k lub ~rodę. · ochc1n9:t6~. Ponadto nn~ wyra od'-!ywa~ się wył",rr.n:e w fonie 
.sle.dzeniu ceiniralnecro knmi· na ~ury politycznej do tat ·25.- Oc1.powbdź ta nie będzie po· żać 'ma gotowo~ć Fr.:ncji i .An- komitetu lon,dyńs!dego, Qraz pod 
~tu ~kona:wozego Z~ S. J:ł-. R. . .D'?tych~za:s nc:iwy~:.za kara ::ytywna: zwa_żywszy, iż,. wł~slci glii do P1:zyznania praw str.ony kreślają, iż p!zy.;:naq.ie p.-~wa 

pod przewo•dnichvcim Kalm:na w1ę.z1enia, I!rze~ndZ1a1J1a .przez /U~lct 'V:1dzzn:
1
a i;a kwernę hisz- w~Ic~ąc~J g3n. Fyanco ~raz ~rz3 strony walc:?Q!:ej win.~!'> r.osfąnić 

powzię'·o uchwałę o prze:lł<1 ?:c· l~odelu sowiecki, wynosiła 10 1'-?. riską )est or m·.~nny oo francu w:duic z:ikcmun·kow<nie os1~g- -.r::o::rl j:-!r-'I:;lwlek decyzj, • a 
niu maksymalnego terminu ka· la.t. · · skiego i anJtielskiel!o nietel!o m.iedzv Franc:a. Anl!lią i ochotnikach. 



Jtr. 7. 

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO„ ZB0JNIKA 
DOBROCZYl<!CY BIE ONYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

.D.zWa.ło się to w c~~sie prred'\:"OjeI1:nym. 
Bogai'.y kupiec WJ.'T:rzs.w~Ll. Ac-.~<ini Olgir.ski, nabył kil· 

pa·.u:: To·py 11.a.ffowej nll. Kau:'.;azfo. Poni?:Waż dokto·rzy za!cc; 1i 
'-Ollie jeg{), Krysty·niie, cfa;:iły kL:-mat i górĘlde pnwi-etriz~, Olg~ń· 
~i, .z całą ro-d~ą - żo-ną ~ córiką - p:>z~ósł się .na Ka'Uikw.z 
do miast·a Groomy. 

N~}bard~ie.j była z tego zadowolo<na c;wudzicstod"vuletnia 
;Cd)"l'..::.czka 01.g!i>skiego, 1'1a.rla, którą o;ciec d::.:-;u-ł c-grom.ną 
Q\iło-ścią. w p:ęlmy, letni dzień o~:m:.ki wra·z z ,_r.ą i córką 
wybrali ~ię ;,1 !t;iaceir do mie;skiego p~ilm. 

Był.i pełni ra•dc·&ci i wesda. Nag!:: stało się ooo straSr!ltle
\!O. Do pat1ku przygalopował na tą.czym kuni11 Czeczen.'.e·c (Cze· 
czzńcy - to szc>:e? kauks..l:k:) .i za.n.:m kbk::'.wiak -::- ·--·t cos 
z:urwrużyć, p:irwał J\lartę i po pnu szk~:i.Jach z:n:kł w dali. 

01g'.1is·cY byli n.ic.p:z)olommi z bó:u i o~nłomienia. 
lto~;iac<L •ich :n.ie r.iiała grenie. 
R.;.,;;~ł:mo -0dc!:ti:lły poL;;'i i h~a li cny żo.lnierzy na po

='.ciwi:ni.a porwan-ej jcdyn::ork.i mag.;iafa nallowego, ale wszy 
st:•ko ill.:t ~ró~. 

O~lńr\i wyrm.acri:ył dhrz)'mią r.:i.er.o<lę stu tysięcy rubli 
Zlll odna!ez.icoic c6r1ci, ale b~'Z .razr.1l~:i.::.1. 

Dla C<'.gińi::·'.tle~o Ż)":l~e S:r:i.>C'~fo ws:.zlki sens. Trapiony 
m"i>·s.znymi w.'.2tarni pne1b'Łc9 g:!zieś no . .::::mi z.ło:-;zyńców cóf'ki, 
O!,gintl<l po3t::inow:ł ip0pcłin.:ć swrnobó;stwo. 

W c.h~v'~li, gdy żeg;i.11ł się już tZ żydem, -iwłyst.ał ciche Situ 
kat>.ie do d.mwi. P<:•d·hie:!ł - !Ila prol(u le:.bb. białia 'k>0"Je..-ta. 

Jak spragniony ua pustyni rzuca się do źródła, 
które ruc-spodzibw.anie wykfSID.ęło u jego stćp, tak 
Olgiński rzucił się d:> zapb:;zętowanej koperty. 

Drfał cały ze wzburz:mia. Drżącymi palcami p-:> 
cliwy;;ił kopertę, czując, że ukrywa ona tragiczną ta· 
jen:mtcę Farwania jego córki. 

Ręce j"' ,:!o hzęsły się tak dalece, że nie był w•sta 
nie rovrwać kopZTty. 

Przed chwilą klęczał prze~d Najświętszą Ma<tiką, 
. pr?'ed chwilą do.plero że.l!nał się z życiem, a teraz 
nagły bły~k nadziei... Gdy us~yczał lekkie stukanie 
do drz-„ri, zatrząsł się cały, jakby przeczuwał, że 
oczelruje go coś nie:>poJziewanego i wielkiego. 

W skroniach w.n.lifo, jak młotem. Zamknął drzw.i 
i ja.k szalony po1Jiegł z po~vrotcm do swego gabinetu. , 

Rozcfo.rł kopertę, ru::hy jego były przy tym ta~k 
niczręc::mc ze wzburzenia, że L!st wypa.dł mu na , 
z.iem!ę. 

Pochvtycił szary arkusz papieru: 
- Boże mój, Bofa„. sz~ph.ł, szlodu:.jąc. 

'Z szzrołro ro.:will'lymi c·czyma zaczął czytać. 
Musiał całą siłą woli zmusić się do spokoju, wyrazy 

· latały mu przed oczyma ... 
f1Wielce Szanowny Panie Ołgińskif 
Przede wszystkiim chcę Pana uspokoić. 
CqrJra Pan.a cieszy się jak najlepszym id.ro· 

wiem, n'..e s~ało je-j się nic złego. 
P.:.ń5:!m jeclynaczfra zMjduje się w pewnych rę· 

kach. W szel!iiie po·:::zukiwani.a ze strony Pa.na sa zby- . 
tecme, mógł się Pan xresztą o tym przeko·nać. Po::óż · 
te bataliony żołnie~zy. pocóż ten cały harmider? I 

Rozumfam do'Sl!mn:ale, że Pan kocha bardzo swo
ją córkę. Oświadczam wlęc, że o ile Palll chce ją· wi-
4zieć u s·:ebie w domu żyrwą i zdrową, n;tu.si P~n ła· j 
skawie zło·żyć w moje ręce sto tysięc.y rubli, któt"e : 
Pan wyznaczył jaiko n.a:gmdę z.a od·nalez.ieni~ córki .. 

. Załałwlmy to w ten StxJsób: dnia 23 maja o go
'cl'zi·niie 10 r.'.lno wysfannik Pama, zasługujący natu
ra:lnie na peln:? z.aufanie, będzie czekał na dro<lze1 
prowadzącej do Wediena, pomiędzy Czarną Grotą a 
stromykizm, który tamtędy przepływa. 

Człowfak hn będzie już n.atw-afo.ie miał ze sobą 
sto tysięcy Tubli. 

Te&o samego 'dnia majdzie Pan córkę swoją u 
siełrfa w domu. 

Oś1:1iad:z.:im Panu jednocześnie, wielce sz.ano· 
wny P.an:e Olgilb1{)i, że o ile Pan uda się z listem 
tym uo p'O·licji i przygo~uje zaE1·cl.z11rę, by schwytać 
moid1 ludzi. .. O ile nawet Pan tylko będz;i2 usiłował 
pcro·zumi:::ć ~Ję z policją, - córiY...a Pana, Marta, zo
stanie naiychmi.ast za.strzel-O.na. 

J2stem całkowicie prze~ćo1nany, że życie córki 
jcd Panu równie drogie, ja~;: wł.nsne żyde. Radzę 
wiQ~~ 7 •. :-.,;hnv;ac dużo 'rcz.s~clku i ostroino:foi.„ 

\Vfi::rzę, że pc·słucha Pan mo;ej rady i nie przy
czyr~ s!ę ~.3m efo tra~icznej śwJerci córki. 

Pov::-<;.rzam wię-::: 28 m:i.;a o god.z.inie 10 rano. 
Z wyrazami głębokiego swcu~'~ru 

S2lim · Cha11". 
Atll>ior.ui O!giński odetchnął pelną p!,ersią. W o

czach jc""o r~::tz.~ły się łzy r.o.cfoć::i. 
- Dz:ięki ci, Boże I... Cól'ka mo·j a żyje! 

Wzrok jego padł na pętlę, którą przed paru mi
nutami za'letlv:ie ch::iał zało·żyć. Dres·zcz wslrząsnął 
jego ciałem, gdy s.obiz uświadomił, co chciał uczyriić. 
Gdyby list spóźnił się o 10 - 15 minut, on, Olgiń
ski do·gorywałby teraz w ostatnich drg.awłra>eh przed
śmiertnych„. 

- To Najświętsza Panien..l<a wyrntowała mnie 
z tej otchłani, w którą r:opchnęła mnie moja bezgra· 
niczn,a rozpacz, - przefagnał się 0.lgińs<lci.. 

W umówionej go1dzinie podejdziie do nie~o chło- l 
piec i powie s?orwo „szamil". Wtedy wysfanni.k Pana 
pow.in.ien mu wręczyć pieniądze, a chłopiec sam mu ( 
już wskaże, co ma czynić .dalej. 

Zdjął pętlę ze ściany i powtórnie przeczytał 
list. 

Tajemnica. więc wyświetlona. Zwykłe porwanie 
dla uzysikania okupu p.izniężnego. Ale clrlaczeg-óż· to · 
ten Selim-Chan czekał całe cztery tygo·dnie? ... Bla· 

czego od razu nie przysłał odpowiednie.go .lish('··· 
Na te- pytania nie móJ!ł z.naleźć oąp.ow1e.d~1'. . 
Ol~iński pc~iegł z listem w r~ku Ci-O syp1a1ru ro· 

ny. Pod.zieli się z .nią radosną n{}Wm:'\! 
Pa·ni Olóińs.ka Enała j~szcz.e. Je1 twarz była wv

mizerow.ama,"" bla<la. • O.statnie przeżyc'.;l p<Jzostawiły 
ni~za.fade ślady: twarz jej była pełna bólu. 

- Krystyno·! - zawołał Olgiński drżącym gło· 
sem, - Krystyno!... 

Pani Olg.ińska zerwała się gwał~ownie, . oszofo· · 
miona i przerażona. 

- Co si'( stało? „. Co się stało?... · 
- Krystyno ... Marta żyje„. . 
Olgi{tski chwycił ją w .sw0>je ramiona i po~crywa1 

jej twarz pcx:ałunkami. ' 
- Co mówisz?„. Żyje?.„ Skąd wiesz o tym? 

O~rzym.ułeś od n.iej lisi? - rzn;:-.Q!a Olgińska jedi·o 
pytan~e po drugim, z.aU\~ażywszy w .ręku męża, sfa-
ry arkuz.ik listu. ' 

- Nie, to nie od niej ten list, fo o-d ko~oś inne~ 
~„„ 

- Od kogo innego?!... _ 
- O:l jakiegoś SeLim-Chana„. posłuchaj„. 
Olg·ińslld zaczął glo.Sno odczytywać list. 
- To dla pfoniędzy? To tak sprawa wygJląda? 

Zwykłe porwanie dla okupu? - odetchnęła z ulgą 
uani OJr;ińska. - Dzięki ci, Boże,;mo·ja c~rka żyje!... 
• Zw;.~:::iła twarz do obrazu Najświętszej Marii 
Painny i łzy dzie.-kczyn,ne polały się z jej oczu. . 

- Dz.ięki Ci, o M2tko wszystkich cierpiący~h.„ .. 
W ysluchał.aś błagania meqo umęczonego Mrcti. 
i zwróciłaś ini moje dziecko„. - szepU>ly jej w<trgi. 

Mąl i żiotlla trwali w uścisku. Ch<'lciaż cóiłCa ich ·" 
była jeszcze w oh:::ym ręku, chociaż nie wid.zieli jej 
jeszcze, - byli pełni otuchy i nieopis{lnej ra<lości . . 

~to tysięcy rubli 7„. O Boże, przeci<:ż oni go kw.: 
by oddać cały swój majątel;c, byhby tylko mogli uj· ;· 
rzeć swoją córkę żywą i zdrową! 

Ale po pierwszych minutach radosnego · oszoło· 
mienia pani Olgińska odezwała się: 

- Oby to tylko nie było oszustwem. ·· 
- Jakie- oszustwo? - ta.wołał Qłgms~. - ;,-, -.. • 
- Czy ja wiem.„ Może chcą tytko Qd nas wy• 

łudzić pieniądze„. Wyślemy człowieka na umówione 
T111ejsce, damy im sto tysięcy rubli, a onL. Skąd mó
żemy mieć tę pewno.Sć, że nasze dzie~ko · rżeczywi· 
ście zn.ajduje się w rękach te~o Selim-Chan:. ... 

Dopiero co jaśniejące radcścią -oblicze Olgiń
skie~9 z.a.chmurzyło się. Usta wykrzywiły się nl?T'Wo
wo. Sprawiał wrażenie człowieka, który ~Ie z. naj· 
wyższe~o sz,czytu spadł w bezdenną , prz.epaśp. 

W chwilach przejmującej ra<loścl hłe pemyśla.l 
o tym, ż~ lis~ mógł P,isać jak~~ przebiegJy->~Y.;u~t ·-

DO'\n ~d?:i.a wszy się (a kto:i; o tym '!l ~<?ścte nie 
wiedział?), że tajemniczy jeździec porwał córkę . O~
gińsikiego, szczwany oszust próbował wyłud·dć ·w fen . 
spo.sób ogromną sumę stu tysięcy rubli·. bd znanę:go . 

l magnata naftowego. · 
I. możliwe. że Marta już dawno nie żyje, że c\a· 

\ 

ło jej służy jako żer dJa sęnów, a W· całym liśd~ ,._Se_ 
lima" nia ma ani jednego sło-w.a mawdy. · · i·· , ~ ; • 

Dreszcz ;T,grozy wstrząsnął Olgińskim, ;tdy s-ohie ~ 
to uświadomił. " · · ' · 

- Co robić? - Co r~bić? - chodził zroźpa:~z. : 
ny po_ pokoja~h. ~ 

Ale nagle p.rzys.zła mu do głowy zbirWienna' 
myśl · - ' 

Dalszy ciąg jutto. 
**' '*B®tfłMłfW*ł;;;..?!; *i[i'!i!f#M I **ARQARE§ Ąl'ffN -· &fA W+MMPik4łMł6figmpM!:.~-liNJ . 

BILL ·ftA TROPI A 
Ud::.ło ::ią ·wykry~ Natychmiast sfo· 
jc:den sfa ~y odcisk tografować go! 

pal co w. , 

Promienie podc::er· 
wone L,~~'.'.J..1.a;~,~ 

•lady palców 
papier;;: 

Odrazu po wywołaniu proszę 
przes[:;.Ć do ci:;.· 

iu kartotek I 

./-'• 

STERóflJ 
Zn:i.1azl 
Pan cc57 

4; • 

I ' ., P ~ o m ~ e n i e 
D o d < zer w o ne '' ' 

Komendancie, za· ' j{ · · · ' .., • 
d ' ' . :więc sprawdza ·,. 

gadKa mor er· ~lę pow._, ) 
stwa jest wyjaś· ;;Sz,rcaj · a znaj~ .~, 

nio::ui! 
- ----J <!::fo:;:". I ,.. -~ "'" . 

JUTRO: „WST.ORIA. TRUCICIELA"~ 
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Mi~1 ·i·oń· " lt·1a· ~·e~dzi na 
•1 ... • .rtt.·' .t ~ „ · i -:_v, ,„ • .,.,,. _, ~ • . 

I bągnienienie , czwartej klasy manowi, rozwożącemu ! mleko, 
trzydziestej dziewiątej Lotetii a zar.abia)ącemu 60 złotych mie

.:Klasqwej ~akończyło się wyło- sięcznie, oraz je.go małżonce 
~owaniem· wygranej głównej - · 
miliona złotych . Podzielili się 

' nią · mieszl<ańf;y Będzjna, właś-
cicieie pos'zcźególnych ćwii,utek 

·pru 6~24 . ., 
' . 
~- 1~iiiil-im:i1a1 

'-.: ' 
•.· .. .. 

·T ,,;.:.. .- ~.; . . . 
j.,ly1; Góldstańd, wczorajszy zre
'dułtóW-anY. :r0b.otnik fabryki cyp
~owef "w Sbsn,~\Vcu, dziś-dzi~-

;. 1.kt. vwtfir.iMej :120lli000 zł sam 
b'fi<lzier łnogJ · dac · ·tJracę innym. 
O " ii Wym, szezęściu dowiedział 
się :P,r~ez . ra_dio, Zamie~~a prz~· 
dę' ~~szystk1m zap.ewmc sobie 
dłlch' '" nad głową, ·a potym -
di'dń~ć . się ' · 

. ' ' ! . 
„, .. , 

• .• :~ „ ' 

Sz . • Gul<ierłeld, tragarz kolejo
wr „w Bę~;ti~ie •. . Radość jego, 
f~Y \Sf~ dówted~}S,ł •' 6" ·wylit~anej 
nie miała granic. - Chodził .po 
mieści.e, trzymając swą ćwiart

kę w 't-~~~' pokazlij~cją pr~e
cbodmom.· Cd}' spotkał zna10-
mego pożyc,z!tł od niego kilka 
złotych i rąuławał je biedniej
szym o<ł sietste. Gra na Loterii 
Klasowej ''od. wielu lat i zawsze 
wier~ył;· że nadejdzi~ czas, gdy 
wygra. P. Cuk~erfeld otrzymał 
100.000 zł, •gdyż dopuścił do 
swej ćwiait'ki wspólników 

~ . ~ )' . ':'.,V.:. „~ 

F.8nu -'joteiowi. „Chmielowi, . fur-
. -, --~ ' 

Znane( ze śzc~·ęścia na terenie 
Piotrkowa i ., okoU~y Kolektury 

Dominika NIEWIŃSKIEGO 
w Piotrko\łl~ Tryb. pr~y ulicy 

r . Słówackiea-o 22 •. , , 
gdzie w ostaln.im cic\g~ieniu IV 

klasy ,39-ej'· Loterii padły 

w :'I E fj K I E W Y G R A N E 
. ló.000 '~ł. ' ria·· Nr:. 160577 
_· ·s~óoO .. " „ · 11533 

5.00tf " „ 115271 
: 2.500 ;\ ~ -"' . „ ' 42735 
pn ·1.ooo···zt. '1fa Nr. Nr. 7612 i 
lt:i661·;· ' ' pd ·50orz1 na Nr. Nr. 
S9.0SJ,1\)ól!.7'6'·i · 108191 oraz wić
le .rnni~Jsi:f.iłł"Pwyg>r!inych na su
m{'okolo '2'5.600 zł. : 
Losy do I kiasf' 40';Coterii 1uz 
są do nabycia. Nie zwlekaj z 
~upnem - . Ciągnienie wkrótce. 

r;.; · ·• ' ' 
Je,. • ' 

, ., 

p. Stanisławie Chmielo.wej, za
rabiającej za pilnowanie domu 
15 zł miesięcznie pnypadło z 
t'ej ćwiarki SO.OOO zł. Państwo 
Chmielowie mają dwoje drob
nych dzieci, wygrane pieniądze 
przeznaczają na budowę domu. 

Dalszymi wspólnikami tej ćwiar
ski · są' drobni przekupnie -
M. Chęciński ·i C. Chaskielewi
czowa, którzy otrzymali po 
25.000 zł. 

Jedna z ćwiartek jest włas
nośc ią drobnego kupca N. Go
tliba, pozostałą zaś posiada do 
spółki grono rodzinne 

p. I. Kokotka, który je na po
wyższej fotografii reprezentuje. 
Ogółem do tej ćwiartki należy 
kilka o.sób z pośród kupców i 
przemysłowców będzińskich. 

Wszyscy .nowokreowani „mi
lionerzy" zaopjilrzyli się już 
oczywiście w losy do pierw
szej klasy czterdziestej Loterii 
Klasowej. Przypominamy, że 
ciągnienie tej klasy rozpocznie 
się 21 bm. i potrwa pięć dni. 

Ruch - KKS 3:1 
Piotrkowski Ruch zdobył 

pierwsze dwa punkty w tabeli 
o mistrzostwo kl B pokonując 
drużynę Koluszek na ich wła
snym boisku. 

Stan tabeli jesr 'taki: 

I) Concordia 
2)" Lechia 
3) M. K. S. 
4) Tomaszowianka 
S) Ruch 
6) K. K. S. 
7) Skra 

gier pkt st. bram. 
3 5 6:1 
3 4 5:4 
3 3 7:8 
1 2 2:1 
3 2 9:10 
2 o 4:3 

' 1 o 0:4 

·Z'awiadomi en ie 
Niniejszym podajemy do wia

domości, że z dniem 4 pai
dziernika 1937 r. Moneta Adam 
przestał być spólnikiem naszej 
Hrmy, na podstawie uchwały 
ogółu spólników. 

Równocześnie ostrzegamy, że 
za weksle wystawione przez 
Monetę Adama, a podpisane 
przez niego p.od pieczątką na
sz.ej firmy nie odpowiadamy i 
takowych nie wykupimy. 

Drukarnia „Krajowa" 
Pracowników Drukarskich 

w Piotrkowie Tryb . 

Concordia - Skra 
4:0 (2:0) 

Pierwszy ·mecz o mistrzostwo 
beniaminka klasy B nie przy
niósł spodziwanej emocji. Dru'
żyna Skry zastosowała złą ta
k tykę. Zamiast grać i starać 
się dobierać do bramki gospo
darzy, zawodnicy Skry starali 
się za wszelką cenę nie dopu
szczać do akcji gra.czy Concor
dii. W tym stanie rzeczy za
wody' musiały rozczarować i 
wprawdzie Skra · uchroniła się 
od większej porcji bramek, 
ale w konsekwencji nie zdoby
ła sympatii widzów. 

Atak Concordii też miał swój 
słaby dzień i nie potrafił wy
zyskać sytuacyj podbramko
wych. Najlepsz.a w Concordii 
pomoc i obrona oraz bramkarz 
Skrzydłowi: Gromadzki i Król 
byli groźni. Drozdowski choć 
dobrze pilnowany jednak grał 
doskonale. 

Z drużyny Skry wyróżnić na
leży bramkarza Milewskiego 
oraz obrońcę Łuczyńskiego. 

Bramki dla Concordii strze
lili Drozdowski i Pietrzyk po 
jednej Gromadzki dwie. 
Sędziował dobrze p. Rynko

wski z Tomaszowa. 

Obwieszczenie 
o licytacji 

W myśl § 83 rozporząClzeniP 
Rady Ministrów z dnia 25.IV 
1932 r. o postępowaniu egze
kucyjnym władz skarbowych 
(Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 580) 
podaje się do ogólnej wiado
mości, że w dniu 15 paździer
nika 1937 r. o godz, 11 w lo
kalu dłużnika - Majątku Kluki 
celem uregulowania należności 
podatku gruntowego za 1935 r. 
Święcickiego Witolda odbędzie 
się sprzedaż z licytacji wymie· 
nionych ruchomości w pierw
szym terminie: 

1) fortepian czarny C. Bsch 
- stan średni - cena szacun
kowa zł 1.000, 

2) radioodbiornik 5 lamp z 
głośnikiem - cena czacunkowa 
zł 50, 

3) klacz arabka siwa 10 lat 
- . cena szacunkowa zł 1.000; 

4) klacz .,Monita" srniada -
cena '1szacunkowa zł 1.000; 

5) maszyna do pisania · firmy 
„ldeal" - cena szacunkowa zł 
300. 

Zajęte przedmioty można o: 
glądać dnia 15 październka r.b. 
od godz. 9-ej w lokalu zobo
wiązanego. 

Naczelnik Urzędu 
(-) H. Podmunicki 

-
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W niedzielę, dn. 2& ub. m., odbyła się na lotnisku mokotow
skim w obecności przedstawicieli władz i tłumów publiczności 

piękna uroczystość przekazania 126 samolotów, ufundowanych 
przez społeczeństwo, zorganizowane w L.O.P.P. - Na zdięciu 
na pierwszym planie samolot R.W.D. 8, ufundowany przez ak
cjonariuszów, urzędników i robotników fabryki czekolady 

BRANKA S. A. we Lwowie. 

Pijany samobójca 
·W dniu 2 bm. o godz. 17.25 

Owczarek Wawrzyniec, lat 40, 
zam. w Piątrkowie, przy ul. 
Sienkiewicza Nr. 6 w stanie 
podchmielonym podczas awan
tury 'ze swą żoną, w celu sa
mobójczym wyskoczył" oknem 
z mieszkania 1-go piętra na 
bruk. Po przewiezieniu go do 
szpitala Ubezpiecżalni' Społecz 
nej i nałożeniu opa~runku zwol
niono go, gdyż odniesione ra
ny nie zagrażają jego życiu. 

Obwieszczenie o licytacji 
nieruchomości 
Sygnatura 636/36 

Komornik Sl\du Grodzkiego w Piotr· 
Je.owie Tryb. rewiru Il mający kancela
rję w Piotrkowie ul. Aleja 3-go Maja 
Nf. 14 na podst a w i e art. 676 
i 679 k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości, Że dnia 15 listopada 1937r. 
o godz. 10.15 w sali posiedzeń Nr. 8, Sl\
dę Grodzkiego w Piotrkowie, odbędzie 
się sprzedai w drodt:e publicznego 
przetaTJ'U należl\cej do dłużnika Lud
wika Sochy, nieruchomości, osady włoś
ciańskiej, rolnc:j, zapisanej do ,rejestru 
pomiarowego wsi B o r y s z e w pod 
Nr. 26, niemaj11cej ur z ą d z o n ej 
k1ięgi hip_otecznej, połoionej 
we wsi Boryszew, gm. Grabica. powia
tu piotrkowskiego, obejmującej ogólnej 
powierzchni 10 ha 3696 mtr. kw. ziemi 
ornej i placu ped zabudowaniami oraz 
4157 mtr. kw. lasu sosnowego, 11zcze
gółowo opisanego w protokóle opisu, 
porzl\dzonymw dniu 16 sierpnia 1937 ro
ku. Nieruchomość oszacowana została na 
sumę zł 12.000 cena zaś wywołania wynosi 
zł 9.075. Przystępujący do przetargu 
obowiązany jest złożyć rękojmię w wy
sokości zł 1210. Rękojmię należy zło
iyć w gotowiźnie albo w takich papie
rach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. 
Papiery wartościowe przyjęte będl\ w 
wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej. Przy licytacji będą zacho
wane ustawowe warunki licytacyjne, o 
ile dodatkowem publicznem obwiesz
czeniem nie będ11 podane do wiado· 
ści warunki odmienne. Prawa osób trze• 
cich nie będą przeszkodl\ do licytacji i 
prze1ądzenia własnoiici na rzecz naby
wcy bez zastrzeżeń, jeieli osoby te 
przed rozpoczęciem przetarru nie zło
żą dowodu, ie wniosły powództwo o 
zwolnienie nierurhomości lub jej czę
ści od egzekucji Że uzyskały post~no
wienie właściwego 11\du, nakazu1ące 
zawicszenw egzekucji. W ciągu ostat
nich dwóch tygodni przed licytacją wol
oglądać nieruchomość w dni. powszed
nie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można 
przeglądać w sądzie grodzkim w Piotr
kowie ul. Słowackiego Nr. 5 sala Nr. 4. 

Komornik A. Krotliński, 

Do wynajęcia \~i:,::-
mieukanie z wszelkimi wygodami od 
zaraz. Wiadomość Słowackiego 12 I p. 
lewe schody. 

,, ,.,_ 
/ - . 

Komunikat 
We wtorek dn. 5 paździer

nika b.r. jako w rocznicę kon
sekracji biskupiej J.E. ks. bis· 
kupa Włodzimierza Jaśińskiego 
Ordynarjusza Djecezji łódzkiej, 
odprawiona będzie o godz. b-ej 
rano w kościele św. Franciszka 
Ksawerego (po jezuickiego) 
msza św. na intencję Najdostoj
niejszego Arcypasterza. 

Ślub 
z przeszkodami 

W dni~1 2 bm. o godz. 17 
we wsi Kamocin, gm. Szydłów 
podczas wyjazdu z zagrody Za
chariasza W 1lhelma młodej pa
ry do ślubu z towarzyszącymi 
im gośćmi, jeden z gości utrzy
mujący porządek wyjazdu fur· 
manek Werk Dame!, miesz. tejże 
wsi, chcąc zatrzymać jadącą w 
oddali od orszaku furmankli 
Kolasińskiego, chwycił za lejce 
jego konia. Spłoszony koń dwu
krotnie kopnął tylną nogą Wer
ka Damela w głowę, skutkiem 
czego Werk stracił przytom· 
ność i w stanie beznadziejnym 
został przewieziony do szpita· 
la św. Trójcy w Piotrkowie. 

UWAGA 
grający na loterii! 
Najszczęśliwsza Koletura 

Loterii Państwowej 

Jadwigi 6 ó r ski ej 
ALEJA 3·go MAJA 34. 

JUZ rozpoczęła sprzedaż swoich 
szczęśliwych losów do I klasy 
40 Loterii. 

Ogłoszenie · 
Ekspozytura W ojew6dzkiego Biura 

Funduszu Pracy w Piotrkowie ogłasza 
przetarg na dostawę około 100 metrów 
mąki żytniej 65% loco magazyn Ekspo
zytury bez worka. Jednocześnie Ekspo· 
zytura ogłasza przetarg na sprzeda! 
około 1200 szt. worków po mące. 
Przetarg odbędzie się w dniu 9 pai1 
dzierkn!ka 1937 r. o go!izinie 12-ej w Io 
kału brnra Ekspozytury ul, Jeroiolim• 
ska 2. Oferty na piśmie tak na m~k~ 
jak i na worki naleiy akładać do biu• 
ra Ekspozytury w kopertach xamknię. 
tycih i i a o p a t r z o n y c h w napłs 
„Oferta na kupno worków lub sprze
daż _mąki"!.do dnia. 9.X.37 r. godziny 
12-ei- Bhzszych informacyj udzie •a 
biuro Ekspozytury w godzinach od 8-ej 
do 15-ej telefon Nr. 10-19. 

Ekspozytura Wojewódzkiego Biura 
Funduszu Pracy w Piotrkowie 

(~·~\. 

I Dziś! Sensacyjna premiera, epopea bohaterstwa 
KINO-TEAT~ .Cień ścigany prz 

z niezrównanym Gary Cooperem i cudną 
e~ wszystkie floty świata. 

KINO-TEATR Jean Arthur w filmie p. t. -
.<C.„Z-A R Y- NIEZWYC IĘŻONY 81 L L 

I •? < t 
, 

Wielki dramat g-enialnego reżysera 
li' .w .. ~lot r-'6owle 

Cecila B. De Mille'a ,, 
-

". • '' Porr.ątelt: o j!'O<h. ~ o. u'· w niedziele i świc;ta o qodz. 3 po poi. 

ROMA 
(Dawn. „Nowości) 

w Piotrkowie 

Aleja .3-go Maja 

, . 
Krwaw y okręt żegluje przez siedem mórz 

STATE K NIEWOLNIKÓW 
Największy ro ma ns zburzony przez najnltm instynkty 

Wallace Beery i Warner Baxter. W rol. głów. 

P ocz11tek o godz. 5 p .p., w niedziele i świl;ta o godz. 3 po poł. „„„„ ... „„ ......... 


